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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenkastei 2. M. Dukes, I. Riemergassa 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy „Stern, Wollzeile 22; G. E 
Daube © Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman at Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Rekiamy w rubryee „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 7. października. 


Z Pesztu nadchodzi, nie wiemy o ile pewna, 
wiadomość, że na ostatnich konferencjach Tiszy 
z Dunajewskim doszło do zasadniczego porozumie- 
nia co do podatków akcyzowych. Co do 
spirytusu, przyjęto za podstawę podatek kon- 
sumcyjny a zniesienie podatku fabrycznego, tu- 
dzież pauszalowego gorzelń rolniczych. Zachodzą 
wprawdzie jeszcze niektóre kwestje sporne, ale 
tylko co do przepisów wykonawczych 1 przejścio- 
wych, które z wszelkiem uwzględnieniem intere- 
sentów ułożone być mają. Co do podatkn cu kro- 
wniczego, nie słychać nic pewnego, zdaje się 
jednak, że rząd węgierski skłonny jest do u- 
stępstw dla Anglii. 


Co do karabinu repetjerowego 0 
małym kalibrze, któryby zajął miejsce repetjera 
manlicherowskiego, donoszą ponownie z Pesztn, 
że sprawa jest na nkończeniu; nie będzie nawet 
potrzeba nowego prochu, gdyż wynaleziono kon- 
strukcję, która mimo to mały kaliber czyni w zu- 
pałności możliwym, i już się fachowe próby od- 
bywają. 

Wbrew zaprzeczenin Gruser Volksblatt, któ- 
ry jest organem klnbu centrom, zapewniają Polit. 
Fragmente, że dep. Fuchsa projekt nowej nstawy 
oszkole wyznaniowej jest jaż w rekach 
min, Gautscha, i że ubiegłego łata odbywały się 
konferencje w tej sprawie pomiędzy dr. Gantschem 
a ks. Liechtensteinem, a rzeczony projekt dr. 
Fnchsa jest już od roku wydrnkowany i posłom 
klabu centrnm rozdany. W końcu przytaczają Pol. 
Fragm. następujące dwa pierwsze paragrafy Z o= 
wego projektu : „Ś. 1. Pnbliczne szkoły ludowe w 
Austrji są wyznaniowe. §. 2. Jeżli miejscowe lub 
inne jakie stosunki wymagają gdziekolwiek dal- 
szego trwania szkół międzywyznaniowych lnb n- 
tworzenia takichżə szkół nowych, w takim razio 
decyzja należy zawsze do sejmów krajowych. 


Z Pragi donoszą. Ż8 czterech niemieckich 
profesorów tamtejszej szkoły przemysłu artysty- 
cznego otrzymało dymisję, której powodem miało 
być, że panowie ci nie uznali za stosowne nezynić 
zadość zobowiązanin, przyjetemn przy nominacji, 
iż w pewnym terminie przyswcją sobie język cze- 
ski. Fakt ten wywołał wśród Niemców wielkie 
krzyki, ale może przyczyni on się z drngiej stro- 
ny do pewnego złagodzenia czeskiej opozycji prze- 
ciw ministrowi Gautschowi. 


Hlas Naroda i Politik podają następujący 
komunikat: „Narodni Listy rozgłaszają w celach 
agitacji wyborczej, że klub czeski w Radzie 
państwa nie nie przedsięweźmie przeciw rozporzą- 
dzeniom ministra Gautscha. Znając jednako- 
woż zdania najwybitniejszych członków klnbu cze- 
skiego, możemy donieść, że posłowie są zdeuermi- 
nowani użyć Stanowczo całej siły swojej, aby na- 
prawione zostały krzywdy, jakie się narodowosci 
naszej dzieją na polu szkolnictwa; a tusząc, że w 
tej słuszuej sprawie RA wszystkich członków pra- 
wicy bndować mogą, nie ulękną sią nawet zarwa- 
nia z ministerstwem w razie, A, tego honor i 
korzyść narodn czeskiego wymagały. 

zom uderza alitzk na groźbę Nar. Sde 
stów, łe w danym razie odsłonią tajemnice klnbu 
czeskiego. „Jeżeli — powiada organ siara 
— działy się w klubie rzeczy tak liche, że 08 pA 
szenie ich zniweczyć by nas mogło, to dlaczego 
socesjoniści tak długo przesiadywali w tym po” 
dłym klubie, aż ich wypędzono?* — Zaiste na 
Nar. Listach przekonać się mogą Czesi, do jakiej 
demoralizacji prowadzi rnsofilizm ! 


Jopomyćna Berl. Volksstg ubolewa w ar- 
tykułe p. n. „Das Ende des polnischen Sprachnn- 
terrichts*, nad nowem rozporządzeniem 
gzkołnem, ałe bynajmniej nie z jakiejś sym- 
patji do Polaków, nie z powodu nznania jakichś 
zasad wyższych, lecz poprostu dlatego, że to roz- 
porządzenie uważa za zgubne dla celów germani- 
zacyjnych, i że się w następstwie tego rozporzą- 
dzenia obawia wzmocnienia i tak już potężnego 


Rodzina Buchholców. 


Szkice z życia Niemców, 
podług Juliusza Stindego. 


(Ciąg dalszy.) 


Przy Śniadania byli wszyscy w nsposobienin 
wesołem, Dr. Paber wniósł toast orzeźwiający, 
wszyscy nderzyliśmy w kieliszki na cześć młodej 
pary, i rozmawialiśmy dopóki nie nadszedł czas 
na zrobienie toalety. 

W ciągn Śniadania przynoszono rozmaite 
dary Ślnbne, rzeczy pożyteczne i mniej pożyteczne, 
jak naprzykład dwa garnki do zamrażania szam- 
pana, bo wiadomo, że dokter jest bardzo przeci- 
wny szampanowi, kupowanemn za własne pieniądze. 
Od jedenastn zaproszonych doktorów przy niesiono 
dwa bardzo ładne srebrne kandelabry, a od pana 
Kleinesa czarę ze złotemi rybkami, których Em- 
mi znieść nie może, Wnjcio Fryc radził jej, aże- 
by rybki ngotowała, a czary użyła na przechowa- 
nie suszonych śiiwek, Od komisarzowej przynie- 
siono wspaniały bukiet mirtewy z kwiatami poma- 
rańczowemi, właśnie w chwili, gdy młoda para 
wsiadała do karety. 

Jak czarująco wyglądali oni w tej karecie! 
Emmi w swej śnieżnej sukni z powiewnym welo- 
nem i z zielonym wieńcem na złocistych włosach 
była taka ślicznintka, jak tylko może być panna 
młoda w dzień swego ślnbu. Doktor zaś, cały gład- 
ki i wyświeżony od pięty aż do czuba, wyglądał 
tak uroczyście, jak świeżo oprawiona książka do 
nabożeństwa. I nie można było doprawdy nic a 
nie na nim zganić. 

Do tego wszystkiego trzeba jeszeze dodać 
drnżki z bukietami i inne młode damy w elegan- 


wpływu Kościoła w Księstwie 


R i Prusach Za- 
chodnie 


W południowo -zachodnich gu- 
berniach rozpoczęły czynności swoje komisje 
oczynszowania. „Zadanie tych komisyj, pisze Now. 
Wrem., nie jest łatwe, zarzucane są one prośbami 
kucharzy, sitangretów i t. p. służących, o przy- 
znanie im praw „wieczystych czyuszowników* do 
chat i grnntów, z których podczas służby użytkują. 
Pojawiło się również wieln specjaluych pokątnych 
doradców, którzy usiłują mwówić w każdego nie- 
mal robotnika wiejskiego, iż przeprowadzą w ko 
misjach oczynszowanie ich na długi przeciąg lat“. 


Okaznje się, że ks. Bismark do swojej 
(podanej wczoraj) odpowiedzi za jubilenszowe gra- 
tulacje Crispie go, dodał zaproszenie, aby go 
w Friedriehsruhe odwidźił. Powracającego ztamtąd 
Crispiego powitał w Hanowerze Bennigsen, któ- 
rego Bismark o podróży gościa włoskiego zawia- 
domił. 

Bankiet, który miał się odbyć w Medjołanie 
d. 18. b. m. na cześć Crispiego, odłożono na ko- 
niec października z powodn, że Crispi dla nawałn 
pracy prędzej nie mógłby przybyć do Medjolanu. 
Spodziewają się, że prezydent gabinetn dotknie 
w swej mowie politycznej najnowszych rokowań 
z ks. Bismarkiem w Friedrichsrnhe, aby zbić fał- 
szywe pogłoski, zwłaszcza przez prasę francuzką 
rozpuszczane. 

Treść rokowań zjazdowych dotąd jest nie- 
znaną. 

Odezwała się nareszcie Nordd. Ailg. Ztg. 
i pisze, że „wizyta Crispiego u ks. Bismarka 
wykazała najzupełniejszą zgodność zapatrywań 
obydwu mężów stana. Wspólnie z Anstrją strzedz 
pokoju, a w razie konieczności bronić się, 
oto co postanowiono nie na wypadek odosobniony, 
ale jako rezultat wspólności interesów obn naro- 
dów. Obywatele, miłujący pokój, tak wizyte Cris- 
piego jak hr. Kalnokiego powitają z zadowole- 
niem. Te narody, które są z tego niezadowolone, 
dowodzą, że są przeciwne utrzymanin pokoju“, 

Rzymska Opinione oświadcza, że niesłusznie 
upatrują w zjeździe zapowiedź wielkich przewro- 
tów w Enropie, i prasa francuska bez potrzeby 
namiętnie się rzuca, gdyż sojusz niemiecko-włoski 
był już miesiąc temu odnowiony, i celem onego 
jest tylko utrzymanie pokojn. Berliński korespon- 
dent Pester Lloyda zapewnia, że już od kwietnia 
wiadomo o istnienin tego sojnszn, a że obecnie 
sojnsz ten chociaż nie rozszerzony, to na wszy- 
stkie strony ubezpieczony został. 

Paryski Matin, który pierwszy zapowiedział 
wyjazd Orispiego do Friedrichsruhe, powiada, że 
jednym z głównych przedmiotów zjazdu było po- 
nowienie owej konwencji wojskowej między Niem- 
cami, Włochami i Austrją, którą Robilant podpi- 
sał, ale Depretis nie odnowił. Konwencja ta okre- 
śla warunki wzajemnego militarnego wspierania 
się trzech mocarstw i oznacza pnnkta strategiczne, 
kióreby wojska włoskie w danym razie zająć 
miały. 

Zapewne ze zjazdem łączyć należy wiado- 
mość, Że stojąca w Wenecji eskadra włoska od- 
widzi wkrótce porty austro-węgierskie Polę, Pi- 
rano i Ejekę. 

Ciekawym zresztą co do zjazdu jest ten 
szczegół, że nie dwóch, ale trzech sekretarzy to- 


warzyszyło Crispiemu, z których jeden jest ste- 
nografem. 


Rokowania między Francjąi Włochami 
względem odnowienia traktatu handlowego, toczą 
się dotychczas niepomyślnie. Francja oświadczyła, 
że żądań, jakie stawia rząd włoski, zgoła przyjąć 
niepodobna. 

Dzienniki medjolańskie dowiadują sie ze sfer 
kompetentnych, że eskadra z osadą 7000 lndzi, 
która miała odejść do Massawy, otrzymała 
obecnie zupełnie inne przeznaczenie. Ko- 
mendant eskadry otrzyma rozkazy zapieczętowane 
i otworzyć je ma dopiero na pełnem morzu. 

Doniesienie to stoi może w związku ze spra- 
wą hiszpańsko- marokańską, w której, 
jak z Berlina donoszą Hiszpania i Włochy wspól- 
nie postępować będą. Zarazem donoszą z Madrytu, 


R T=F. ME uk pafen wów « wzi T E WRON WESA WISTOMNUWI=JO | wile bia Zad io toaletach, nrzytem panów w strojach balo- 
wych... była to powaga i okazałość. Tak Świetnie 
nia wyobrażałam sobie nawet tej naszej uroczy- 
stości. Cała Landsberyerstrasse wyglądała też przez 
okna, gdyśmy ruszyli do kościoła. 


Gdy para młoda stanęła przed ołtarzem, 
zrobiło mi się jakoś ciepło koło serca. Wszakże 
matka myśli o przyszłości swego dziecka. Czy 
doktor będzie dla niej zawsze taki dobry, jak mój 
Karol dla mnie? A cóżby się stało, gdyby się 
powaśnili i gdyby szczęście ich opuściło? Co po- 
tem? Co potem? 

Ten sam pastor, który konfirmował Emmi, 
dawał jej teraz ślnb. Miłość, mówił on, nie koń- 
czy się nigdy; jest ona jak słońce, które jasno i 
czysto wschodzi i posnwa się uaprzód swojemi 
drogami. I choć go czasem chmury zasłonią, wy- 
łania się z po za nich zwycięzko, ażeby nad wie- 
czorem niknąć w anreoli łagoduych blasków. Taką 
jest miłość ludzka. A jeszcze wspanialszą jest mi- 
łość Boga, która nigdy nie zachodzi i nigdy nie 
gaśuie, choć nieraz wśród utrapień mniemamy, że 
jnż gdzieś zniknęła. Ale jeżeli silnie zmiłowaniu 
Bożemu ufamy, to nadzieja-pocieszycielka nie 0- 
puszcza nas nigdy, a przeciwności i cierpienia 
mnszą pierzchać przed wieczną miłością. Potem 
przeszedł pastor na temat powołania lekarskiego, 
które nieraz męża z objęć małżonki wyrywa, lecz 
małżonka nie powinna mn być przeto krzywą, 
lecz owszem błogosławić te szlaki, któremi go 
Opatrzność do chorych prowadzi. A zwracając się 
do doktora, rzekł, że miłość płaci się tylko mi- 
łością, Że powinien zatem kochać i szanować tę, 
która zanfała mn całem sercem, a ojca i matkę 
dla niego porznea. 


Gdy pierścionki zostały zamienione, a pastor 
nołączył ich ręce, wpadły promienie słońca przez 
boczne okno do kościoła i ozłociły głowy ich o- 
bojga. Głos organów rozchodził się i łamał w echa 
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że skoncentrowane na granicy algiersko-marokań- 
skiej wojska otrzymały rozkaz być w pogotowiu 
do wymarszu do Maroku. Jest to albo niedokłany 
telegram, albo zwiastuje, że Francja także myśli 
o wkroczeniu do Maroku, gdyż tylko ena ma woj- 
ska na granicy algiersko-marokańskiej, 

W londyńskich kołach dyplomatycznych ntrzy- | — 
mnją, że hiszpański projekt zawojowania Maroku, 
powstał za porozumieniem z Niemcami, kiedy je- 
szcze król Alfons bawił w Berlinie. 

Z Madrytu donoszą: Dotychczas niewiado- 
mo nic o Śmierci sułtana marokańskiego. Rząd 
zawiadomił reprezentantów zegranicy, że podejmie 
środki wojskowe na wypadek, gdyby okazało się 


jakieś niebezpieczeństwo dla afrykańskich posia- 
dłości Hiszpanii. 


Sekretarz stann w angielskiem ministerjum 
spraw zagranicznych, sir James Fergusson miat 
w przeszłym tygodniu długą mowę na dorocznej 
nczcie Towarzystwa rolniczego w Girwan w Szko- 
cji. Fergusson mówił tym razem wyłącznie o 
przesileniu rolniczem w Anglii. Zda- 
niem mowcy właściciele ziemi nie będą mogli 
wytrzymać przez czas dłnższy dzisiejszego poło- 
żenia. Wymieniał on niektóre posiadłości w An- 
glii, gdzie dzierzawcy nie zobowiąznją się już do 
płacenia rat i przyjmują na siebie tylko obowią- 
zek nprawiania ziemi. Od trzech lat zmniejszył 
się dochód z roli ogółem o 300 milionów fnntów 
szterl. Fergusson widzi konieczność niesienia po- 
mocy rolnictwn, jakkolwiek sam nie zna odpowie- 
dnich środków zaradczych; stwierdza on tylko 
okoliczność, że żadne państwo nie zachowuje się 
wobec przesilenia tak obojętnie, jak Anglia. 

Mimo zakazów rządowych odbyły się zeszłej 
niedzieli mityngi 500 filij irlandzkiej ligi 
narodowej. 


Król Milan powołał telegraficznie do Wie- 
dnia serbskiego posła przy dworze anustrjackim, 
p. Bogicewicza, który chwilowo bawił w Belgra- 
dzie jako członek obradującej tam obecnie komi- 
sji dla rewizji kenstytucji. 


Rząd czarnogórski rokuje z Lander- 
bankiem o pożyczkę. Sprawa napotka na trndności, 
mianowicie z powodu, że Czarnogóra, która już 
jest dłnżnikiem Landerbanku, z trudnością opłaca 
procenta. 


Z IMIM 


Sprawa bułgarska. 


Z powodn wysuwania znown jen. Ernrota 
jako przyszłego namiestnika Bnłgarji, pyta Stara 
Presse ironicznie: kto też ma prawo mianować 
go na tę posadę? 

We Wiednin zaprzeczają doniesieniom 0 po- 
rozumienin się Turcji i Rosji co do propozycyj 
rosyjskich. 

Niezawisłe pisma rosyjskie ostro napadają 
na nrzędowy Journal de St. Petersbourg, Że 28- 
chowuje wobec Tnrcji zbyt spokojną postawę, 
i zarzucają Tarcji, iż wszystkie jej propozycje 
mie dają widoków rozwiązania kwestyj spornych, 
i że widoczuie mocarstwa temu wcale nie idzie na 
serjo o osiągnięcie, za pomocą rzeczonych propo- 
zycyj, jakichś reznltatów dodatnich. 


Wedłng pogłosek obiegających w Sofii, ma 
Stambałow przedłożyć sobranin rozmaite wnioski, 
zmierzające do wszechstronnej reformy ustawo- 
dawstwa prasowego w Bnłgarji. 


Za pośrednictwem księcia przyszło do zbli- 
żenia pomiędzy Radosławem a Stambnłowem. Ra- 
dosławow nie był nigdy przeciwnikiem księcia, na 
którego w sobraniu głosował, i właśnie prosił księ- 


cia o andjencję, aby go zapewnić o swojej wier- 
ności. 


Canków wydał do przyjaciół swoich odezwę 
wyborczą, która w części przeznaczonej do opu- 
blikowania, ws ywa ich, OOOO JRESŁALL ZSEE a a ai sił MA UL Wa wyj wada" "adu" M A się usunęli od udziału 


pod gotyckiemi sklepieniami jak fanfara BZCZĘŚCIA 
i radości. I mnie to jakąś otuchą przejmowało i 
myślałam sobie : 

— Pan Bóg to jakoś na dobre obróci, a ty 
Wilhelmino chciałaś przecież wszystkiego najlep- 
szego dla swego dziecka. 

Nastąpiły gratulacje. 
no za ręce bez ustanku, a 
ce zaglądało. 

Gdyśmy jnż mieli odjeżdżać, przystąpiła do 
mnie Emmi i szepnęła : 

— Mamciu, weż prędko mój bukiet, 2 daj 
mi swój. 

— A to czemu Emmi? 

— Wszak widzisz, Ż8 w moim są kwiaty 
pomarańczowe. 

— Tak jest... ale... 

— Wszak wiesz mamciu, że Franio nie 


znosi zapachu kwiatów pomarańczowych, dostaje 
zawrotu głowy... 


Kareta ślnbna jnż ruszyła z miejsca, a ja 
stałam ciągle jak skamieniała. 


— Chryste Panie — Pomyślałam — 8 my 
cały ogród palmowy oblałyś my esencją z kwiatów 
pomarańczowych. Augusto, Augusto! — zawoła- 
łam — mnsimy wietrzyć ! 

Jakim sposobem dostałam się do Augiel- 
skiego hotelu, nie wiem doprawdy, W myślach 
otwierałam tylko okna w Pomieszkaniu doktora i 
nie mogłam wznieść się dnchem ną wyżynę innych 
myśli. Wreszcie zasiedliśmy przy stole, jedliśmy 
i piliśmy. Wszyscy zajadali zę smakiem, 8 że 
było dość goraco, kali pilnie, jak się to na 
porządnem weselu należy. Ja jedna nie mogłam 
brać udziałn w ogólnej wesołości j kosztowałam 
po troszkę z każdej potrawy, aby tylko wiedzieć, 
co kucharz nagotował. O jedzeniu co się zowie, 
nie było u mnie mowy. 


Całowano się i Ściska- 
organy huczały Í słoń- 


wiatów i miast, który się odbył wczoraj w biórach 
8'1 | palic. Banku kredytowego, pod przewodnictwem 
ks. Adama Sapiehy, zapadły jednomyśluością na- 


brało zgromadzenie dla każdego miasta powiato- 
wego i dla kazdego powiatu wschodniej połowy 
kraju osobistości, które poleciło komitetowi cen- 


w wyborach, w części poufnej zaś poleca im sta- 
wiać kandydatów w niektórych okręgach. 


W Sofii pojawił się d. 5.bm. nowy dziennik, 
redagowany przez Macedończyków, Wzywa on 
ziomków swoich osiadłych w zjednoczonej Bnłgarji 

„tej wyswobodzonej części ojczyzny * aby 
popierali księcia i rząd teraźniejszy, przychylnych 
rządowi posłów do sobrania wybierali, i wszystko 
poświęcili dla wolności, niezawisłości i wzmocnie- 
nia Bułgarji, aby się spsłniła w swoim czasie 
myśl narodowa utworzenia Wielkiej Bulgarji. Za- 
razem zaleca ten dziennik zachowywać szczerze 
przyjażne stosunki z Turcją, i stanowczo ostrzega 
przed powstaniein i innemi podobnemi niewłaści- 
wościami w Macedonii. 


W sprawie Banku ziemskiego. 


Na zjeździe reprezentantów wschodnich po- 


stępujące nchwały: 

I. Zgromadzenie wyraża przokonanie : że na 
rachunek sumy 3 milionów marek, jaka potrzebna, 
jest do rozwinięcia działania Bankn ziemskiego 
w Poznaniu — Galicja może i powinna złożyć 
kwotę co najmniej 1,200.000 marek. Z tej kwoty 
zaś */; części, czyli 800.000 marek zebrane być 
powinny staraniem powiatów — 8 t/a część czyli 
400.000 marek, staraniem miast 
w nich stowarzyszeń. 

II. Zgromadzenie orzeka: 28 zbieranie snb- 
skrypcji na akcje Bankn ziemskiego pornczone być 
ma komitetom miejscowym zawiązanym w powia- 
tach i w miastach — w skład których wejdą oso- 
by przez zgromadzenie wskazane, a przez komi- 
tet centralny zaproszone. 

II. Zgromadzenie uchwala: iż komitetom 
tym miejscowym, powiatowym i miejskim, pozo- 
stawioną jest zunełna wolność wyborn środków, 
jakie każdy z nich do spełnienia swego zadania, 
za właściwe i sknteczne uzna. 

IV. Co do składu komitetów Zgromadzenie 
postanowiło : 

a) Uprosić trzech członków komitetu cen- 
tralnego, panów : Edmunda Mochnackiego, Jnliu- 
sza Mikolascha i Franciszka Zimę, aby zajęli się 
zawiązaniem komitetn dla miasta Lwowa — liczbe 
członków i wybór osobistości odpowiednich, pozo- 
stawiając ich uznanin. 

b) Na podstawie podziału na powiaty, wy- 


i istniejących 


tralnemn zaprosić do ntworzenia komitetów miej- 
acowych. 

V. Dla zawiązać się mających po miastach 
i powiatach komitetów miejscowych, 
zgromadzenie następujące wskazówki: 

a) Według nznania własnego, mają prawo 
wzmocuić się przez kooptację nowych osób. 

b) Znieść się wiuny z duchowieństwem miej- 
scowem, i prosić je o współdziałanie i pomoc. 

c) Starać się mają o pozyskanie współdzia- 
łania i pomocy stowarzyszeń, jakie się w obrębie 
ich RE znajdują. 

d) Najdalej do dwóch tygodni przedłożyć 
powinny komitetowi centralnemn : ostateczny po 
kooptacji swój skład, oraz preliminarze cyfr pie- 
niężnych, jakie w zakresie działania 3wego zebrać 
mają nadzieję. 

e) Zbierać mają przedewszystkiem podpisy 
na całkowite akcje 1000 markowe — przyczem 
podpisujących objaśnią: że zapisy te w czwartej 
części żaraz gotówką pokryte być mnszą, a wpła- 
ta resztujących trzech czwartych części nastąpić 
ma trzema ratami w półrocznych odstępach, 

f) Wpływać mają na niemogących brać ca- 
łych akcji: aby łączyli się w kilku na zapis je- 
dnej akcji wspólnej, opiewającej wszakże na jedno 
tylko nazwisko. 

g) Drobne kwoty, niemające charaktern sab- 
skrypcji, zbijać mają na akcje zbiorowe, które za- 
pisywane będą na imię instytncji humanitarnej, 
jaką wola większości ofiarodawców wybierze. 


uchwaliło 


Zajęłam miejsce naczelne. Do stółu popro- 
wadził mnie stary pan Wrencchen, a mój Karol 
matkę doktora. Łagodna to i dobra osoba, a wiel- 
kie ma wyobrażenie o swoim Synu, Opowiadała 
mi z jego młodości, jak prędko szedł on przez 
gimnazjum, jak do domu najlepsze Świadectwa 
przynosił, i jak porządnie zachowywał się na uni- 
wersytecie, choć był zawsze wesołym psotuikiem. 
Słnchałam tego wszystkiego z przyjemnością, ale 
w duszy myślałam sobie: „Co pomogą w małłeń- 
stwie najlepsze świadectwa szkolna i największe 
cnoty studenekie. Tu nieraz właśnie bywa na 
wyw róż * 

Emmi i doktór wyglądali czarująco obok sie- 
bie za olbrzymiemi bukietami, któremi na ich 
cześć stół pizystrojono, ale ile Tazy na te kwiaty 
spojrzałam, czałam jakby nóż w seren, gdyż przy- 
pominały mi one nieszczęsną esencję pomarań- 
czową. Poczciwą Augnsta upewniała mnie wpraw- 
dzie, że wszystkie okna są na oścież pootwierane 
i że zapach kwiatn pomarańczowego znacznie Bię 
jnż  ulotnił, ale przecież nievokój nie opuszczał 
mnie ani ną chwilę. Miałam już heroiczny pomysł, 
aby wszystkie te wazony kazać napowrót ogrodni- 
kowi zabrać, lecz cóżby o tem bsło pomyślało są- 
siedztwo ? Zresztą były na ośm dni wypożyczone 
i z góry zapłacone. 


Cały stół weselny wyglądał wspaniale: jede- 
nastn doktorów, którym już z nosa widać było 
wyższe wykształcenia, a pomiędzy nimi naprze- 
miany młodziutkie panny lub starsze nieco panie, 
potem komisarz w nniformie, co dodawało całemu 
stołowi bardzo wiele blasku, i inui. Pan Weigelt 
miał wprawdzie frak jakiegoś bardzo niewyrazne- 
go krojn, a białą jego krawatkę zasiniła nieco An- 
gosta, bo prała ją widocznie w miednicy razem z 
podbródkami, ale zato był on tak zadowolniony i 
śmiał się tak serdecznie, że na powierzchowność 
nie było co zwracać uwagi. 


NN A 


h) Wreszcie ze względu na te, iż w spra- 
wach finansowych a publicznych, konieczną jest 


punktualność i jednolitość działania: wszystkie 
komitety miejscowe zastosować się muszą ściśle 
do instrukcji szczegółowych, jakie im komitet 


centralny nadeszl e. 

VI. Nakoniec komitetowi centralnemu wy- 
dał Zjazd delegatów we Lwowie upoważnienie do 
ciągłego porozumiewania się z komitetami mioj- 
scowemi — oraz polecił mu rozesłanie tymże ko- 
mitetom instrukcji szczegółowej co do terminu 
subskrypcji, sposobu zapisywania się, oraz odbie- 
rania i lokowania sum pieniężnych. 
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Rozmowa z Crispim. 


Dnia 3. bm. wieczór przybył Crispi z po- 
wrotem z Friedrichsruhe do Fraukfnrtu nad Me- 
nem, zkąd nazajntrz w poładnie do Monzy do 
króla włoskiego ojjechał, Tego dnia miał z nim 
rozmowę jeden z redaktorów Frankfurter Ztg.; 
przebieg jej miał być następnjący. 

Po wstępnym słowie redaktora odpowie- 
dział Crispi kilkoma ogóluemi nwagami o naj- 
nowszych dziejach Włoch i analogii tych dziejów 
z dziejami Niemiec, tndzież o ogólnych i obecnych 
zadaniach Włoch. 

Dalej rzekł Crispi: Aby módz pracować nad 
wewiętrznam wykończeniem swojem, trzeba nam 
poprzód istnieć. Musieliśmy zdobyć sobie jedność 
polityczną, czego też przy pomocy dynastji Sa- 
bandzkiej dokazaliśmy. Odtąd pracujemy nad we- 
wnętrzną budową, zaprowadzamy od czasu do cza- 
su jaką reformę i postępnjemy uaprzód jak inni. 
Przy naszem królestwie i pod niem jesteśmy na- 
rodem wolnym, demokratycznym, który żadnej 
prawie repnblice, ani też sąsiedniej franenzkiej 
zgoła w niczem zazdrościć nie potrzebuje. W tym 
też kierunkn chcemy dalej żyć I w niczem się 
sobie nie sprzeniewierzyć. 

Redaktor: Dzienniki zapnszczają się 
w rozmaite domysły co do pobndek podróży Wa- 
szej Eksc. do kanclerza Niemiec, a chociaż nwa- 
żana za organ rządn włoskiego Riforma inaczej 
twierdzi, zapewniają one, żeś W. E. z własnej 
pobudki do Friedrichsrnhe pojechał. 

Crispi: Nic w tem dziwnego być nie mo- 
że, że się osobiście, bezpośrednio z kanclerzem 
zniosłem. Jesteśmy sobie od wieln lat przyjaciożmi, 
i chętnie korzystam z okazji, aby się z nim e ogól- 
nych kwestjach rozmówić. W obecnym wypadku 
spałniłem Życzenie ks. Bismarka, aby 
się z nim widzieć. Zresztą rozmowy nasze nie 
zajmywały się żadnemi specjalnemi celami poli- 
tycznemi, i co o tem dzienniki rozpowiadają, jest 
czczą baśnią. 

Redaktor: A wszakże francuzkie pisma 
klerykalne, jak np. właśnie Gaulois, twierdzą, żeś 
W. E. rozmawiał z kanclerzem o sprawie 
rzymskiej, i że kanclerz pewne życzenia w tym 
względzie Waszej Ekse. wyraził. 

Crispi: Czyż to podobna?! Kwestja rzym- 
ska dla nas Włochów mie istnieje. Stosunek nasz 
do Watykanu jest wewnętrzną Sprawą włoską, 
w którą mieszać się nikomn nie pozwolimy i po- 
zwolić nie możemy. Papież żyje pod naszemi u- 
stawami jak każdy obywatel włoski, i ani nie 
zmieniamy, ani też na niekorzyść naszą zmienić 
nie pozwolimy tego traktatowo uregnlowanego sto- 
sunkn, w jakim nawzajem zostajemy, i w którym 
obn stronom bardzo dobrze powodzić się może. 
Ks. Bismark wie o tem bardzo dobrze, i lepiej 
jak ktokolwiek inny. W ogóle nie jest jego rze- 
czą, mieszać się do wewnętrznych spraw państw 
innych, a jnż zgoła tego nie nczyni co do takzwa- 
nej kwestji rzymskiej, Przybywszy do Friedrichs- 
rnhe, zaraz zwróciłem uwagę kanclerza na tę insy- 
nuację dzienników. Kanclerz roześmiał sią na tę 
niedorzeczną manię domysłów, i oświadczył, że o 
takich rzeczach przecież między nami mowy być 
nie może. Zresztą co do pewnych dzienników, w 
to jnż rzecz znana : o godzinie czwartej myślą, że 
południa, 

Redaktor: Toć wszakże o ogólnem 
położeniu międzynarodowem była mowa 
w Friedriehsrahe, a wielu sądzi, że sprawy b n ł- 
garskiej z pewnością milczeniem nie pomi- 
nięto. 


Wnjcio Fryc był za to od stóp do głowy 
elegancki: fruk wedle najnowszej mody, 8 lakier- 
ki pierwszy raz na nogach. Dla moich pięknych 
oczu, lub dla państwa młodych nie byłby się pa- 
wnie rzucił w taką elegancję, ale oczom swej to- 
warzyszki przy stole chciał się ekazać jak najpię- 
kniejszym. Ona zaś, Eryka, stroiła takie minki, 
jak gdyby karty zaręczynowe były jnż w sekrecie 
litografowane. Gdy tylko kto w kieliszek zadzwo- 
nił, ażeby głos zabrać, opanowywała mnie Śmier- 
telna trwoga, łe chce ich zaręczyny ogłosić. I 
każdy kęs w ustach zaimieniał mi sie w żółć. 

Tymczasem inne zaręczyny, których tak go- 
rąco pragnęlam. nie przychodziły do skutku. Ża- 
prosiłam na ślub uprzejmym liścikiem pana Fe- 
liksa, a przecież odmówił. Cóż to ma znaczyć ? 
Czy go tak zdekoncertowato, żeśmy go widzieli 
w piwiarni w niezupełuie dobrem towarzystwie ? 
I dlaczegożby nie miał młody człowiek pójść cza- 
sem na „Boka“? Wszak i myśmy tam byli. 

Gdym uwiadomiła Betti, że pan Feliks od- 
mówił, nie rzekła wprawdzie ani słowa, ale po- 
bladia i była przez chwilę tak strasznie blada, 
żem się aż przeraziła. Po chwilce jednak nspo- 
koiła się znowu i nawet uśmiech przeleciał jej 
przez nsta. Potem poszła do swego pokoju i szn- 
kała czegoś po szufladach, a gdy wróciła, była już 
taka, jak zawsze. Co się to mogło stać ? Czyż 
miałby mną pogirdzać, żem bezwłasnowolnie pi- 
wiarnię wówczas opuściła ? 

Dałam Betti pana Kleinesa za towarzysza, i 
zdawała się dobrze bawić jego rezmową. Później 
wspominała mi, że mogła tylko połowę jego ane- 
gdot zrozumieć, bo niektóre były wprost niejasne, 
z inoych zaś połykał zakończenie wraz z potra- 
wami. Bywają przecież ludzie, co mają nsta pełne 
i nie przestają rozmawiać, 


(C. d. n.) 


Crispi: Jak panu przecie wiadomem być | 
musi, Włochy nie pragną niczego innego, jak u- | 
trzymania pokoju i równowagi euro 
pejskiej. W tym celu vrzyłączyliśmy się do 
sojuszu uiemiecko-austrjackiego, i z naszej strony 
wszystko czynimy, aby uniknąć wielkich konfliktów 
międzynarodowych. 

Redaktor: Czy sądzisz, panie ministrze. 
że obawa Włoch przed ewentualnem usadowie- 
niem się Rosji na półwyspie Bałkań- 
skim, która dotychczas była kontrwagą przeciw 
dawnym, a poniekąd obecnie jeszcze  istnie- 
jącym antypatjom Włoch do Austrji, stale trwać 
i do postępowania ich pospołu z Niemcami i 
Anstrją przyczyniać się będzie ? 

Crispi: W tym względzie, żadnej nie mo- 
że być wątpliwości. Austrja, jak wszystkie pań- 
stwa Europy, ma wszelkie powody obawiać się 
posunięcia się Rosji do Konstantynopola. My nie 
możemy dopuścić, aby morze Śródziemne 
stało się jeziorem rosyjskiem. Co się tyczy naszej 
sympatji da Bułgarów i ich niezawisło- 
ści, bądź pan przekonanym, że Włosi wszystkim 
narodom, a więc i Bułgarom pomyślności Życzą. 
Tkwi to już w naturalnych dążeniach narodu wol- 
nego, jakim my jesteśmy. 

Rozmowa ta, prowadzona po francusku, trwa- 
prawie pół godzimy, i przerwaną została z po- 
odu, że Cris'iego zawołano do przygotowanego 
i Śniadania i jeden z jego sekretarzy miał mu 
$ do zakomunikowania. Przyjacielskim ukłonem 
żegnał Crispi redaktora. 

Dzienniki podnoszą, że Crispi był już przed 
ziesięcioma laty w Niemczech, jako prezydent 
łoskiej Izby posłów. Poprzód widział się z ka. 
ismarkiem w Gasteinie. Opowiadano wówczas, 
3 kanclerz otwarcie odradzał wtedy byłemu to- 
arzyszowi Mazziniego i sekretarzowi Garibalda- 
9, aby Włosi sobie nie ostrzyli zębów na jaki 
ęs terytorjam austrjackiego, i Że o tem upo- 
inienin, danem Crispiemu, hr. Andrassego za- 
iadomił. 

W Berlinie Crispi popisywał się swojem naj- 
orętszem przywiązaniem do narodu niemieckiego. 
jano na jego cześć ucztę, na której Bennigsen 
'iósł toast na jedność Niemców i Włochów. Cri- 
pi odpowiedział, że nawskróś przejęty jest czcią 
la Niemiec, alianta swojej ojczyzny; że intereBa 
bu państw są wspólne, dlatego też przyjaźń ich 
winna być otwartą i rzetelną. OQbeeny na uczcie 
„mbasador włoski, hr. de Launay podnosił miano- 
vicie zasługi ks. Bismarka około dobrej komitywy 
Włoch i Niemiec i zapewniał, że „polityka księ- 
sia napełnia Włochy całkowitem zaufaniem.“ 

Przed wyjazdem miał jeszcze Crispi wtedy dłn- 
rą rozmowę z Bismarkiem.a opuszczając Berlin, wy- 
ikosował do cesarza Wilhelma telegram, w którym 
dziękował „najwyższemu wielkiego narodu niemie- 
skiego opiekunowi za dowody sympatji dla Włoch, 
jakie kwiat tego narodu objawił.* 


Dojazdy kolejowe. 


Korespondent lwowski Czasu, czerpiący ze 
źródeł nrzędowych, donosi w sprawie dojazdów ko- 
lejowych co następuje : 

„Wydział krajowy przygotował dla przyszłej 
sesji sejmowej projekt ustawy zmieniającej nie- 
które postanewienia dotychczasowej ustawy kra- 
jowej o dojazdach kolejowych. Projekt Wydziału 
krajowego ma na celu głównie uregulowanie 
dwóch spornych z rządem kwestyj prawnych, które 
w ostatnich czasach wytoczone zostały przed try- 
bnnałem administracyjnym. Chodzi mianowicie po 
pierwsze o bliższe określenie przedmiotu połącze- 
nia dla dojazdów kolejowych. a powtóre o wska- 
zanie drogi, jaką mają być traktowane sprawy 
bndowy nowych lub rekonstrukcji istniejących do- 
jazdów kolejowych w razie, jeżeli Rada powiato- 
wa nie chce, jak tego wymaga S$. 5 obecnej usta- 
wy i zgodne z tem pojmowaniem rzeczy orzecz6- 
nie trybnnału administracyjnego, postawić wniosku 
uznającego potrzebę budowy, względnie rekonstru- 
kcji. Pierwszą kwestję rozwiąznje projekt Wy- 
działu krajowego zgodnie z ogłoszonym wnioskiem 
posła Jaworskiego w ten sposób, Że dojazd kole- 
jowy ma prowadzić do śródmieścia lub do drogi 
państwowej kiajowej, albo powiatowej w razie, 
jeżeli droga taka miasto przerzyna. — Dru- 
gą kwestję prawną rozstrzyga projekt Wydziału 
krajowego w ten sposób, że w razie, jeżeli Rada 
powiatowa nie chce nznać potrzeby bułowy lub 
rekonstrukcji dojazdu, a potrzeba ta zachodzi, spra- 
wa ma być rozstrzygnięta w drodze ustawodaw- 
stwa krajowego. 

Chcąc przed wniesieniem projektu do sejmu 
zapewnić dlań przychylne stanowisko rządu, Wy- 
dział krajowy odniósł się w tej mierze do namie- 
stnictwa, zkąd otrzymał odpowiedź, wyrażającą 
zapatrywanie ministerstwa spraw wewnętrznych 
na obie powyższe kwestje prawne i środki propo- 
nowane w projekcie ustawy. Ministerstwo przychy- 
la się do zdania, że w Galicji drogi gminne nie 
mogą być tak samo jak w innych krajach korou- 
nych stawiane na równi z innemi komnnikacjami 
publicznemi, że zatem nie można dróg tych uwa- 
Żać za przedmiot połączenia dla dojazdów kolejo- 
wych. Żąda jednakże ministerstwo, aby tam, gdzie 
droga państwowa, krajowa lub powiatowa prze- 
rzyna miasto lnb miasteczko, już nie śródmieście, 
lecz droga jedna z tych kategoryj stanowiła punkt 
końcowy dojazdu. 

Co do drugiej kwestji prawnej, ministerstwo 
uważa sprowadzenie rzeczy na drogę ustawodaw- 
czą za środek nieodpowiedni, gdyż w takim razie 
zachodziłaby niejednolitość w postępowaniu. Jeżeli 
bowiem Rada powiatowa uzna potrzebę budowy 
inb rekonstrakcji dojazdu, a Wydział krajowy 
nie podziela tego zdania i w tej mierze nie jest 
w zgodzie z namiestunictwem, to decyzja zapadać 
ma weding ustawy w ministerstwie, więc w dro- 
dze administracjuej, Rada powiatowa stanowi miż- 
szy Organ, a mimo to jej oświadczenie negatywne 
miałoby być dopiero w drodze ustawodawczej 
zmieniene. Minister proponnje zatem, aby sprawy 
dojazdów kolejowych rozstrzygane były w drodze 
administracyjnej, „po zasiągnięciu opinii“ czyli 
„po wysłuchaniu* Rad powiatowych. 

_ Teraz zawisło już od Wydziału krajowego, 
w jakiej formie projekt ustawy o dojazdach kole- 
jowych wejdzie do sejmu. Rzecz naturalna, że im 
więcej projekt ten a względnie uchwała sejmu 
zbliży się do opinii przez ministerstwo objawionej, 
tem większą będzie szansa doprowadzenia do sku- 
tku zmiany ustawy, którą sam sejm na zeszłoro- 
cznej sesji w osobnej uchwale za potrzebną 
uznał. 


| 4 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Października 1887. 


Wystawa krajowa. 


Kraków d. 5. październia. 
(Pawilon szkół przemysłowych). 


(A) Rzeczywistym obrazem rzeczy nowej. 
dowodzącej, że mimo wszelkich utyskiwań na za- 
stój, społeczeństwo nasze przecież się w pewnych 
kierunkach rozwija — jest pawilon szkół przemy- 
słowych. Przed łaty dziesięciu krzewiła się w tym 
kierunku zaledwo sama idea, rozbudzona w Austrji 
okazami szkół przemysłowych niemieckich na wy- 
stawie Światowej z r. 1878. — mówiono zaledwie, 
że są gdzieś takie szkoły za górami, za lasami. 
w Wirtembergu, w Bawarji, w Saksonii — dziś 
widzimy je na własnym gruncie i to wcale poka- 
Źnie rozrośnięte. 

Weźmy uajprzód główne cyfry statystyczne. 
Wszystkich szkół przemysłowych o rozmaitym za- 
kresie i kiernnku liczy dziś Galicja 38. W liczbie 
tej jest 15 szkół przemysłowych uzu ełuiających. 
4 szkoły tkackie z warsztatami wzorowemi w Bła- 
żowej. Korczynie, Kossowie i Krośnie, 2 szkoły 
koszykarskie w Jaśle i Jarosławin, 1 szkoła stel- 
masko-bednarska w Kamionce, 1 szkoła stelmaska 
w Toustem, 1 szkoła stolarsko tokarska w Stani- 
sławowie, 1 szkoła dla przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem, 2 szkoły garncarskie w Kołomyi i w Ton- 
stem, 2 szkoły koronkarskie w Kańczudze i w Za- 
kopanem, 2 szkoły dla robót kobiscych we Lwo- 
wie i w Krakowie, 1 szkoła męzka z kierunkiem 
przemysłowym, uprawiającym „Sloyd* szwedzki 
w Sokalu, i 1 krajowa stacja doświadczalna cera- 
miczna, z nieoznaczonem dotąd stale miejscem po- 
bytu. Roczny koszt utrzymania tych szkół wynosi 
wedle ostatnich budżetów 84.113 zł. w. a., z któ- 
rych, obliczając procentowo, pokrywa państwo 
15:70/,, fandnsz krajowy 420/,, fundusze powiato- 
we 3'90/,, fundusze gminne 143*/,, subwencje 
z innych źródeł 4'90/g, a dochody własne ze sprze- 
daży wyrobów, z realności, kapitałów itd. 19:20/,. 
We wszystkich tych szkołach liczono w r. b. 3628 
uczniów. Wedle czasu powstania, dzielą się te 
szkoły jak następuje : na rok 1878. przypada je- 
dna, 1880. jedna, 1831. sześć, 1582. dwie, 1883. 
cztery, 1884. pięć, 18385. trzy, 1886. jedenaście. 
Oto jest młoda genealogia szkolnictwa przemy- 
słowego. 

Nie wszystkie te szkoły reprezentowane są 
w pawilonie wystawy, wszystko jednak co może 
w nich być ważniejszem zualazło tam miejsce, 
daje pełne wyobrażenie o kierunkach, usiłowaniach 
i rezultatach nauki w zakresie szkolnictwa prze 
mysłowego w kraju, i dlatego pawilonowi temn, 
obok pawilonu dla przemysłu domowego, należy 
dać pierwsze na wystawie miejsce. 

Nie będziecie odemnie żądali, ażebym wam 
dał szczegółowy obraz tych szkół, o ile go z przed- 
stawionych okazów zestawić można — byłoby to 
napisać tom — dotknę przecież piórem sorawo- 
zdawcy, nie krytyka, niektórych najważniejszych 
szczegółów. 

Ze szkół przemysłowych uzupełniających, 
czyli z wieczornych szkół dla terminatorów, za- 
jątych już w rzemiośle, nadesłały prace swych 
uczniów szkcły w Drohobyczn, Jarosławiu, Koło- 
myi, Nowym Sączn, Rzeszowie, Przemyślu i Sta- 
nisławowie, wszystkie pięć szkół uzupełniających 
w Krakowie i szkoła izraelicka im Bernsteina 
we Lwowie. 

Szkoła drohobycka wystawiła bardzo nie- 
liczne prace swych uczniów. Zakres jej obejmuje 
naukę tokarstwa i stolarstwa. a ze wzgledu na 
biiskość kopalni horysławskich, także knrs facho- 
wy dla górników — lecz w żadnym z tych kie- 
runków nie widać jeszcze ustalenia. Sposób nan- 
czania zdaje się być chwiejny, za mało praktyczny, 
zbyt jeszcze grzęznący w niewłaściwej dla szkoły 
przemysłowej rutynie szkół Średnich. Świadczą 
o tem rysnnki z zakresn ornamentyki i geometrji 
wykreślnej. 

W szkole jarosławskiej nie widać dotąd 
właściwej metody w nauce rysunków, a ponieważ 
szkoła ta wzięła sobie za specjalność mslarstwo 
pokojowe, tem więcej wagi przywiązywać należy 
do rysunku poprawnego i kształcenia w uczniu 
samodzielności ręki i oka. Uczniom pozwalają tam 
widocznie posługiwać się sposobami mechanicznego 
odbijania konturu -- błąd kardynalny. I'iękne 
cieniowanie lub nakładanie farbami może tylka 
łudzić profana; gdzie nie ma czystości konturu, 
gdzie zacbodzi podejrzenie kalkowania — tam 
nie ma rysunku. Co po malarzu pokojowym, który 
nie będzie miał pewności w wolnem ciągnieniu 
linii? Wybór wzorów nie jest także dość syste- 
matyczny i szczęśliwy. Gorliwość całego grona 
nauczyciel-kiego i zasłużon'go jej nauczyc'ela ry- 
sunków zioła z łatwością usterki te usurąć. 

Szkoły w Rzeszowie i Przemyśln, cbie już 
dawniejsze, mają w sobie wiele wspólnego co do 
zakresu nauki, lecz druga stoi o wiele wyżej od 
pierwszej i jest podobno najlepszą dziś przemy- 
słową szkołą uzupełniającą w Galicji. W Przemy- 
skiej szkole reprezentowane są wybitniej trzy 
działy : a) dla Ślnsarzy i mechaników, b) dla 
rzeźbiarzy i pozłotników, c) dla szewców i mu- 
rarzy. Rysnnek i tu i w szkole rozpoczyna się od 
zeszytów stygmograficznych. Metoda ta znajdnje 
dziś wielu przeciwników, tymczasem zdaniem na- 
szem, jeśli rysunkowi mają być dane prawidłowe 
początki i wpojone zamiłowanie do ścisłości i po- 
prawności linii, to porzucenie te o środka pomo- 
cniczego, zwłaszcza w szkołach, gdzie na jednego 
nauczyciela większa iłość uczniów przypada, jest 
absolutnie szkodliwem. Chybaby trzeba zawsze 
liczyć ua idealnych nauczycieli i mieć dnżo godzin 
rysunku — warnuki w szkołach uzupełniających 
niestety trudne do osiągnięcia. Niepewność linii 
tam, gdzie stygmów wcale nie używano, zdaje się 
potwierdzać, że porzucenie wszelkiej pomecy me- 
chanicznej w samycb początkach jest ryzykowue, 
Ma się tu tak jak w początkac' nanki czytania i 
pisania, wo jede Theorie grau ist, jeśli się nau- 
czyciel ma jej ślepo trzymać. Rozumie się, że nie 
trzeba używać stygimów półeentymetrowych lub 
centymetrowych, i jak najkrócej się przy nich za- 
trzymać... i 

Lecż dygresja ta i tak już za dłnga. Wra- 
cam do przedmiotn. Wybór wzorów rysunkowych 
w szkole przemyskiej jest w vgóle odpowiedni, 
na wszelki wypadek nieskończenie odpowiedniejszy 
niż w szkołe rzeszowskiej; możnaby tylko dora- 
dzić, ażeby muiej czasu tracono na niepotrzebne 
cieniowanie. Wątpliwą jest także wartość per- 
spektywicznego rysowania i cieniowania wizernuku 
buta. To prawda, że szewcowi trudno dobrać od- 
powiednich wzorów rysunkowych, lecz niechże ra- 
czej rysuje trafiające się częściej anormalności 
w budowie stopy, wymagające wyjątkowej kon 
strakcji buta — formy kopyt, co do których wy- 
marł już ród polskich kopyciarzy, tak że kopyta 
sprowadzamy dziś wyłącznie z zagranicy — nako- 
niec ornamenta, zastosowane do ozdobnych wy- 
szywań skóry. Co do wzorów dla malarzy poko- 
jowych, trzeba dawać pierwszeństwo doborowemu 
ornamentowi stylizowanemu, szeroko pędzlem cie- 
niowansmu, zamiast kwiatom. Pośród rysunków 
kursu specjalnego szkoły rzeszowskiej niewłaści- 


wemi są kopie i powiększania sztychów lub drze- 
woryt'w. Wielka strata czasu — mało pożytku. 

Szkoła stanisławowska łączy się z kursem 
fachowym dla stolarzy. 

Na kursie ogólnym rysowali uczniowie prze- 
ważnie z wzorów wykreślanych na tablicy; rezul- 
taty wogóle zadowalniające. W rysunku fachowym 
odznaczają się dobrym wyborem tematów i prze 
prowadzeniem ich rysunki uczniów śŚlusarskich, 
Na kursie fachowym stolarskim znajdujemy wcale 
odpowiednie rezultaty rysuuków; również dobrze 
i praktycznie traktowaną jest geometrja wykreślna. 
Rysunek fachowy oraamentalny nie dysponuje wi- 
docznie dostateczną ilością odpowiednich wzorów; 
wypada je wzbogacić. Okazy konstrukcyj stolarskich 
w praktyce wywagują na przyszłość większej Świ- 
słośei i pedantyczności wykonania. 

O szkola uzupełniającej w Nowym Sączu i 
pięciu szkołach krakowskich, nie ma wiele do po- 
dania, gdyż jako szkoły, zaledwie od roku istnie- 
jące, są one dopiero ne drodze do rozwoju. 

Lwowska szkoła izraelicka im. Marka Bern- 
stejua wystawiła jedynie końcowe rysunki orna- 
mentalne, wykonane wcale dobrze farbami, oparte 
na dobrze stylizowanych wzorach. O metodzie na- 
uki rysunków nie można Z nich powziąć dobrego 
wyobrażenia, lecz zdają się spoczywać na racjo- 
nalnych podstawach. Wybór wzorów ma na oku 
malarzy pokojowych, gdyż przeważna część uczniów 
tej szkoły rekrutnje się z terminatorów owego 
fachu. 

Tyle o szkołach uzupełniających. Do przy- 
szłego listn pozostawiam sobie relację o wyższych 
szkołach przemysłowych w kieranku zawodowym. 


Z Izby sądowej. 
(Stary kryminalista ). 


Krak ów dnia 6. października 1887. 

*Doniosłem już o rozprawie karnej przeciw Jó- 
zefowi Cipta o zbrodnię podpalenia zakładu więzien- 
nego w Wiśniczu. Rozprawa ta była wcale zajmującą 
już ze względu na osobę podsądnego, który licząc lat 
53 był karany następnjącemi karami: w wojsku otrzy- 
mał przeszło 300 chłost, za podpalenie 1 rok więzie- 
nia, następnie uk ńczył w roku 1879. odsiadywanie 
kary 10-letniego ciężkiego więzienia za różne rozboje 
i za zabójstwo. W roku 1881. otrzymał 11 miesięcy 
więzienia za kradzież, a wyrokiem z 8. marca 1888. 
zasądził go sąd obwodowy w Wadowicach za kilka 
rabunków na 15 lat ciężkiego więzienia. W roku tym 
zbiegł Cipta z zakładn karnego w Wiśniczu i dopu- 
ścił się znów kilkunastu nader zuchwałych rabunków, 
tak iż dopiero w pogoń wysłana kompania wojska 
zdołała go pochwycić. Za ostatnie czyny został wyro- 
kiem z dnia 17. grudnia 1883. skazanym dodatkowo 
na 19. lat ciężkiego więzienia. 

Ława przysięgłych uznała go wczoraj winnym 
usiłowanegu nakłaniania współwięźnia, Macieja Goco- 
ła, do wzniecenia pożaru w zakładzie karnym w Wi- 
śniczu, a trybunał zasądził go dodatkowo na 4 lata 
ciężkiego więzienia, tak, iż Józef Cipta musi dożyć 
wieku 87 lat, by wszystkie powyższe kary odsie- 
dzieć. 

Rozprawa ta zajmującą jest i pod innym wglę- 
dem, wykazała bowiem między innemi, że więzień 
Gocoł doniósł jeszcze w początkach czerwca 1887. 
zarządowi więzień w Wiśniczu, iż ge Józef Cipta na- 
mawia do podpalenia zakładu więziennego w Wiśni- 
czu, na co otrzymał odpowiedź od inspektora wię- 
ziennego, że z tego nie można zrobić użytku aż 
dopiero będzie fakt stwierdzonym „czarno na białem*, 
polecono zarazem temu więźniowi, aby od Cipty przy- 
jął zarzewie, a potem dopiero zadenunejował, co też 
nastąpiło w dniu 11. lipca 1887. 

Sędzia śledczy, dr. Bujak sprawdził fakt cieka- 
wy, a w innych prowincjach niepraktykowany, że 
dach olbrzymiego tego zakładu więziennego jest cały 
drewniany i nie ma ani jednego muru działowego 
t. zw. fajermuru i że na strychu znajdowały się 
rozmaite materjały palne jak odzież, worki itp. 


( Zagadkowa śmierć.) 


Lwów 7. października 

W sprawie skrytobójczego morderstwa, popeł- 
nionego na osobie Anny Duchniewiczowej, o które 
prokuratoija państwa oskarzała małżonków Mikoła 
jai Marję Szargntów, zapadł wczoraj wieczo- 
rem wyrok, 

Ponieważ przysięgli zaprzeczyli główne pytanie 
postawione w kierunku popełnienia zbrodni morder- 
stwa prze uduszenie deuatki i następnie wrzucenie 
jej ciała do studni, przeio trybunał uwolnił ich od 
tego zarzuconego im czynu. Natomiast uznano wsku- 
tek rozszerzenia przez prokuratorję oskarzenia 0 zbro- 
dnię oszustwa, Mikołaja Szarguta winnym tej zbrodni 
popełnionej przez namawianie świadków do fałszy- 
wych zeznań a także i przekroczenie $. 411. u. k. 
popełnionego przez bicie swego ojca i zasądzono go 
na dwa lata więzienia. Marja Szargut uznana winną ; 
przekroczenia $. 411. u. k. (biła matkę swego mę- 
ża) i $. 312. u. k. (opór władzy) zasądzoną została 
na sześć miesięcy aresztu. 

Jakim sposobem więc Anna Duchniewiczowa 
zeszła z tego świata, kto ją zamordował i wrzu- 
cił do studni lub też, czy może zginęła samobójczą 
śmiercią — rozpruwa uie wyświeciła. 


- Lm —eELrL—>śśŚŚŚL LLL ann 


Kronika miejscowa | zamięjscowa. 


Lwów dnia 7. października. 


* Wezorajszy numer Gazety Narodowej uległ 
znowu konfiskacie, a to z powodu spokojnych bardzo 
rozpamiętywań nad onegdajszą akcją wyborczą w Izbie ` 
handlowej lwowskiej. 

Przy tej sposobności winniśmy sprostować myl- ` 
ną tytulaturę, która się wkradła przed trzema dniami 
do naszych wiadomostek kronikarskich, a odnosi się 
do osoby p. Girtler-Kleeborna. P. Girtler-Kleeborn 
jest nie zastępcą ck. nadprokuratora, lecz rzeczywi- 
stym już ck. prokuratorem państwa, a nominacja ta 
nastąpiła przed kilku miesiącami. Ponieważ każdemu 
bliźniemu wolno dobrze życzyć, wzdychamy więc do 
ministerstwa, aby p. Girtlera znowu jak najprędzej 
awansował. Promoveatur ut amoveatur. 


* Marszałek krajowy hr Jar Tarnowski, wy- 
jechał do Dzikowa, 


* Dr. Franciszek Smolka, członek Wydziału 
krajowego i prezydent izby deputowanych Rady pań- 
stwa, acna wczoraj wieczór do Wiednia. 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała nauczyciela tymczasowego szkoły etaiowej 
w Nowemsiole, Antoniego Żurakowskiego, rzeczywi- 
stym nauczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymcza- 
sowego, Walerjana Mlika w Rącznie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej W Nowej wsi szla- 
checkiej. 

Dr. Antoni Puchta, nadzwyczajny profesor pra- 
skiego uniwersytetu, mianowany został zwyczajnym 


profesorem matematyki przy wszechnicy czerniowie- | 


ckiej. 

Ministerstwo wyznań i oświaty reskryptem z 27. 
września b. r. l. 11714, zatwierdziło uchwałę grona 
profesorów wydziału prawa i administracji lwowskiej 
wszęchnicy, udzielającą dr. Adolfowi Heckowi veniam 
legendi dla austrjackiego prawa karnego i karnego 
procesu na lwowskim uniwersytecie. 


* (Odznaczenie. Z powodu budowy drugiego 
toru na przestrzeni Przemyśl Łupków i położonych 
w tym kierunku zasług, odznaczony został złotym 
krzyżem z koroną, starszy inżynier pierwszej galic.- 
węg. kolei, p. Józef Iglatowski w Przemyślu. Otrzy- 
mał także krzyż kawalerski starszy inspektor tejże 
kolei i zastępca dyrektora w Wiedniu, pan Adolf 
PetrosBi. 


+ Dr. Józef Kaszniea, profesor prawa kościel- 
nego na uniwersytecie lwowskim, zmarł dziś o go- 
dzinie w pół do dwunastej przed południem we Liwo- 
wie. Zmarły urodził się w Dynowie w r. 1834. Po 
ukończeniu studjów uniwersyteckich został docentem 
a następnie profesorem i dziekanem na uniwersytecie 
warszawskim, gdzie po dwudziestu pięciu letniej zna- 
komitej działalności wybalotowała go wraz z dr. 
Baranowskim większość profesorów rosyjskich, W ze- 
szłym roku objął na wszechnicy lwowskiej katedrę 
prawa kanonicznego po drze Rittnerze i w krótkim 
stosunkowo czasie bytności swej w naszem mieście, 
zdołał sobie pozyskać szacunek kół inteligencji i 
kolegów, a poważanie i miłość swych studentów. 

S. p. Kasznica, mimo pieczołowitej opieki lekar- 
skiej drów Biesiadeckiego, Ziembickiego, Mahla i pro- 
fesora Korczyńskiego, który przybył specjalnie z Kra- 
kowa do łoża chorego, zmarł po kilkudniowej słabo- 
ści na chorobę żołądkową, pozostawiając żonę i sze- 
ścioro dzieci. Cześć jego pamięci ! 


* Zmarli. Nagłą śmiercią zmarł wczoraj w nocy 


po długiej chorobie sercowej Bronisław Legeżyński, 
artysta-malurz, liczący lat 35, żonaty, ojciec jednego 
dziecka. 

Feliks Świtalski, właściciel fabryki i obywatel 
miasta Przeworska, przeżywszy lat 56, zmarł d. 4. 
bm. w Przeworsku. 

Erazm Kleczkowski, żołnierz wojsk księstwa 
warszawskiego, zmarł w majątku swoim Mikielowszczy- 
zna w Królestwie licząc 99 lat. 

W Meranie zmarł 27. września Jan Zieliński, 
dziedzic dóbr Smoszewo w powiecie Płońskim, gub. 
Płockiej położonych. Jako rolnik był wysoko wykształ 
conym, pisywał do wielu pism rolniesych i był ich 
członkiem korespondentem. Archeologią zajmował się 
a w tym roku tewarzystwo archeologiczne krakowskie 
mianowało śp Jana Zielinskiego swym członkiem honoro- 
wym. Historję swego kraju i heraldykę znał wyśmienicie, 
a gdy przed 9 laty śp. Gustaw Zieliński (autor Kir- 
giza) powziął zamiar napisania Rodowodu Świnków i 
Zielińskich, zaprosił swego kuzyna śp. Jana do współ- 
pracy. Po 4 latach pracy mozolnej i poszukiwaniach 
po archiwach wydał śp. Jan Zieliński 3 tomy „O ro- 
dowodzie Swinków i Zielińskich h. Świnka * Tom 
pierwszy obejmował epokę od 1260 r. do 1600, 
i tom ten był wspólną pracą śp. Gustawa i Jana, 
zaś drugi tom od 1600 r. do obecnych czasów, oraz 
tom trzeci, zbiór dowodów, był wyłączną pracą 
śp. Jana. 


* Pobyt ministra Głautscha we Lwowie. 
Na audjeneji wczorajszej u p. ministra po godzinie 
12 w południe, obok innych, była także i deputacja 
Rady miasta Lwowa. Pan minister przyjął członków 
deputacji, przedstawionych przez p. prezydenta, bardzo 
życzliwie, a wyraziwszy się o stanie szkół bardzo ko- 
rzystnie, obiecał i nadal udzielać swego poparcia 
P. prezydentowi miasta Mochnackiemu, oświadczył p. 
minister, że mu się Lwów bardzo podobał i że bę- 
dzie się starał dla miasta wszystko zrobić co tylko 
będzie mógł. Delegatami Rady miasta byli pp. Ba- 
czewski, Bejser, Breyer, Gall, ks. Mazurak i Miła- 
szewski. 

W Drohowyżu, dokąd, jak to wczoraj donieśliś- 
my, udał się p. minister o godzinie 3. po południu 
osobnym pociągiem, w towarzystwie namiestnika p. 
Zalewskiego, sekretarza prezydjalnego p. Fraydenegg- 
Monzello, kuratora zakładu hr. Skarbka i dyrektora 
p. Langiego, zwiedzono zakłady i warsztaty, poczem 
o godzinie wpół do 7. wieczorom wrócono do Lwowa. 


O godzinie 7. odbył się obiad u pana namiestnika 
a o godz. 9. wieczorem recepcja, również u p. na- 
miestnika. Zebrało się około 150 osobistości wybi- 


tniejszych naszego świata politycznego, urzędowego, 
naukowego, dziennikarskiego, finansowego i przemy- 
ałowego. Prawie wszystkich przedstawiał p. namiest- 
nik dr. Gautschowi, który uprzejmie z przedstawiony- 
mi rozmawiał, a w rozmowach podnosił, że korzystny 
rozwój szkolnictwa w Galicji, przyjemne na nim zro- 
bił wrażenie. Około godziny |1ltej rozeszli się 
goście. 

W dalszym ciągu wizytacji szkół, zwiedził dziś 
z rana p. minister szkołę politechniczną, szkołę Marji 
Magdaleny, muzeum im. Ossoliński*h, seminarjum 
męzkie, uniwersytet szkołę wydziałową żeńską, gdzie 
wytknął niefortunne pomieszezenie, dalej zakłady dla 
głuchoniemych i ciemnych i szkołę 00. Zmartwych- 
wstańców. We wszystkich zakładach, które p. mini- 
ster dzisiaj zwiedził, egzaminował mimo krótkości 
czasu, wielu uczniów i tak jak wczoraj, wszędzie wy 
rażał swe zadowolenie. : 

O godzinie 1. odbyło się u p. namiestnika śnia- 
danie, a o godzinie 2. min. 25 wyjechał p. minister 
kurjerskim pociągiem wprost do Wiednia 

* Dr. Opolski 
Lwowa. 

* P. Salis Soglio, jeneralny inspektor inżynierji 
wojskowej, przybył w towarzystwie podpułkownika 
Gattera do Lwowa, po odbyciu przeglądu fortyfikacji 
w Krakowie i Przemyślu. Wizytować tn będzie ko 
szary, szpitale i nowo wystawione baraki dla wojska. 

* armii. Intendent wojskowy, Ludwik Hiersch, 
z 11. korpusu intendantury, przeniesiony został w stały 
stan spoczynku. Porucznik, Franciszek Aleksandrowicz, 
przeniesiony został do 24. p. p. Porucznik. Franci- 
szek Wokal z Przemyśla, przeniesiony został do ko- 
mendy domu inwalidów w Pradze, a ztamtąd prze- 
znaczony został do Przemyśla poru znik, Jan Kloss 
z Pragi. 

* Dodawanie 


powrócł wczoraj z feryj do 


kooperatorów. Ministerstwo 


|wyznań i oświecenia oznajmiło, że w przyszłości nie 


będzie mogło w tak znacznej liczbie, jak dotąd, u- 
względniać próśb o dodanie kooperatorów proboszczom 
dotowanym z funduszu religijnego. Z powodu nad- 
miernego obciążenia tego funduszu, kooperatorowie 
dedawani będą tylko w wypadkach nieodzownej po- 
trzeby, co przedtem sprawdzone być musi z wszelką 
ścisłością. 

* Pierwsze poufne zebranie leśników w pół- 
roczu zimowem odbędzie się w sobotę dnia 15. b. m. 
w sali prezydjalnej gal, dyrekcji domen i lasów przy 
ulicy Kopernika l. 20. 


* Popis ochotniczej straży ogniowej odbę- 


dzie się 9. bm. o godzinie 4. po południu w ratuszu. | 


Porządek musztry jest następujący : a) sposoby wdra- 
pywania się do górnych części budynków ; b) sposoby 
gaszenia ogni piwnicznych ; e) sposób ratowania ludzi 
z piąter ogniem zagrożonych ; d) sposób gaszenia ogni 
piętrowych ; e) sposób gaszenia ogni dachowych (wię- 
kszych). 


Z wiedeńskiej akademii umiejętności. 
Na posiedzeniu sesji filozoficzno-historycznej z d. 5. 
bm. przedłożono dzieła dr. J. Strzygowskiego 
p. t. „Odkrycia i badania w sprawie historji sztuki 
i topografii Rzymu”. Profesor Zeissberg przedło- 
żył do przyjęcia do archiwum dla austrjackich źródeł 
historycznych rozprawy : „Do historji powstania pol- 
skiego (1794)*. 

* Walne zgromadzenie członków ruskiego 
Demu Narodnego odbyło się w Czerniowcach 3. bm. 
Licznie zebrani członkowie upoważnili wydział, aby 
zakupił dla towarzystwa odpowiedni dem w stolicy 
kraju. Majątek instytucji wynosi do 5000 zł. 

* aAntecedencje kandydatów nauczyciel- 
skich. Rada szkolna krajowa załeciła ponownie ra- 
dom szkolnym, aby przyjmując kandydatów do służby 
nauczycieiskiej, badały przedtem dokładnie ich ante- 
cedancje. Obowiązek ten cięży na radach szkolnych 
okręgowych już od roku, wskutek rozporządzenia mi- 
nisterjalnego, opartego na sprawdzonych faktach, ża 
z powodu mniej ścisłego badania antecedencji kandy- 
datów, dostawały się na posady nauczycielskie indy- 
widua niegodne i niezdolne do prowadzenia młodzieży 
szkolnej, 

* Szkoła dla przemysłu artystycznego we 
Lwowie. W sali radnej w ratuszu, od dnia dzisiej- 
szego do 9. b. m. włącznie, otwarta będzie codzien- 
nie od godziny 9. do 12. i od 3. do 5. wystawa 
z dziesięcioletniego okresu prac uczniów i uczennic 
wszystkich działów szkoły dla przemysłu artystyczne- 
go przy miejskiem muzeum przemysłowem, zaś w nie- 
dzielę dnia 9. b. m. o godzinie 12 w południe odbę- 
dzie się w tej sali publiczne rozdanie nagród uczniom 
przemysłowcom, odznaczającym się najcelniejszym po- 
stępem. 

* Szczególne pojęeie obowiązków. Dzien- 
nik Polski donosi, że sześciu lekarzy odmówiło wczo- 
raj wieczorem pomocy chorej kobiecie, mieszka- 
Jącej przy ulicy Kraszewskiego, wymawiając się 
odległością, jakkolwiek dorożka stała do dyspozycji. 
Dopiero jeden z lekarzy wojskowych udzielił chorej 
pomocy. 

* Dar. Ocsarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Koziary, w powiecie zbaraskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł. 

* Zmiana wyznania. Archimandryta i przełożo- 
ny klasztoru Bazylianów w Galicji, ks. Iwan Izydor 
Korzyński przeszedł z wyznania grecko-katolickiego 
na grecko-orjentalne. Ceremonia odbyła się w Czer- 
niowcach w Cerkwi św. Mikołaja. Powodem zmiany 
wyznania ma być, wedle słów pana Korzyńskiego. 
niegodzenie się tegoż na reformy, jakie w klasztorach 
zaprowadzają jezuici. 

* Trzynasta apteka we Lwowie przy ulicy 
Grodeckiej nr. 79. pod godłem Archanioła, p. Ty tu- 
sa Łazowskiego, która była z powodu przed- 
wczesnego otwarcia a nierozstrzygniętego jeszcze re- 
kursu, na rozkaz ministerstwa spraw wewnętrznych 
zamkniętą — została wskutek reskryptu ministerjal- 
nego ponownie ź dniem wczorajszym do użytku pu- 
bliczności otwartą. 

* Z za kulis dziennikarstwa wiedeńskie- 
go. Z Wiednia donoszą 6. bm.: Dziennikarz Ehren- 
feld, ezłonek redakcji Wiener Allgemeine Zeitung, 
został dziś uwięziony z powodu usiłowanego wymu- 
szenia, którego chciał dokonać razem z niejakim Stei- 
verum n: sportsmenie nazwiskiem Smith. Obaj grozili 
Smithowi, że opisane będą w dziennikach wiedeńskich 
pewne szczegóły skandaliczne z jego życia, jeżeli nie 
wypłaci im 3000 zł. na przekupienie wiedeńskiej 
prasy. Ehrenfeld na żądanie Smitha napisał na kartce, 
ile w imieniu dzienników wiedeńskich domaga się za 
milezenie. W chwili, gdy obaj kwitowali odbiór pie- 
niędzy, wyszli z ukrycia ajenci policyjni i areszto- 
wali obu. 

Ehrenfeld pochodzi z Bukowiny i przed prze- 
niesieniem się do Wiednia był przez lat kilka współ- 
pracownikiem urzędowej Czernowiteer Zeitung. We 
Wiedniu był członkiem redakcji Wiener Allg Ztg., 
dziennika, wyprawiającego ciągłe koziołki, które teraz 
pod egidą barona Kolischa, chyli się do upadku. Re- 
dakcja wysłała Ehrenfelda jako specjalnego sprawo- 
zdawcę do Galicji na czas podróży cesarzewiczowstwa. 
Tn fatalnie się przedstawił i powypisywał niestwo- 
rzone historje o Galicji. Między innemi doniósł był 
z Krakowa o hecy autysemickiej, jaka chyba w jego 
fantazji się odbyła. Dopaścił się tez karoterstwa, a 
mianowicie we Lwowie u jednego z komedjopisarzy 
wyżebrał znaczniejszą kwotę; toż samo w Czernio- 
wcacu u dyrektora jednego zakładu bankowego za 
datki pieniężne zobowiązywał się pisywać reklamy. 
O sprawkach tych doniesiono stowarzyszeniu dzien- 
nikarzy wiedeńskich we Wiedniu „Concordia*, a po- 
mimo to baron Kolisch zatrzymał go w redakcji. 
Zdaje się, że takie indywidua są tam pożądane. Cha- 
rakteryzuje to stosunki korupcji dziennikarstwa wie- 
deńskiego, skoro na liście t. zw. „ Weltblattu*" figu- 
ruje na jednom z pierwszych miejsc tak obskurne 
indywiduum. 

* Wiadomość o obłąkanym panu Mikołaju 
Stroganie, okazała się nieprawdziwą Pan M. Strogan 
cierpi od dłuższego czasu na rozstrój nerwowy, któ- 
rego objawy wzięto za obłąkanie. Chory zresztą 
ma się już znacznie lepiej. 

* Zmiana uzbrojenia. Feldfeble piechoty u- 
zbrojeni dotychozas w karabiny i bagnety, tak jak 
inni podoficerowie i infanterzyści, otrzymali z dn. 1. 
października zamiast tej broni, którą im odebrano, 
długie szable , zupełnie podobne do oficerskich. Sza- 
ble te, ozdobione dawnem port ćpee noszą feldfeble 
tak jak oficerowie przypięte pod mundurem. Zmiana 
ta zastosowaną została tylko do t. zw. „dienstfeldfe- 
blów*, gdyż manipulacyjni noszą dawniejsze swe 
krótkie podoficerskie szable. 


* Wypadki. Dnia 20. zm. zgłosiło się do maj- 
stra ślusarskiego, Maksa Rechena, przy ul. Karola 
Ludwika 1. 9. nieznane idywiduum, z żądaniem zro- 
bienia mu duplikatów 2 kluczów do kasy wertheimow- 
akiej Sprawa ta wydała się Rechenowi bardzo po- 
dejrzaną. doniósł więc o tem policji, która następne- 
go dnia aresztowała właściciela klnczów, lokaja, Ję- 
drzeja Bochenka, pozostającego w służbie u p. Józefa 
Adama Baczewskiegu. Na drugi dzień zgłosił się p. 
Baczewski na policję z doniesieniem. że mu skradzio- 
no szal turecki, wartości 100 złr. i kilka sztuk bie- 
lizny Skutkiem tego dokonano rewizję w mieszkaniu 
matki kochanki Bochenka, Marji Korniekiej, mieszka- 
jącej na Zniesieniu 1. 45, gdzie w komórce znaleziono 
zakopane ów szal turecki i bieliznę. Rzeczy zakopał 
w komórce Józef Lewiński, majster szewski, Kata- 
rzyna Keber i kochanka Bochenka, Weronika Danek. 
Po aresztowaniu tych osób, spostrzegł p. Baczewski, 
że z kasy wertheimowskiej skradziono mu nadto kól- 
czyki brylantowe, wartości 350 złr. i gotówkę w kwo- 
cie 700 złr. Wobec tego, że Marja Kornicka wyjeż- 
dżała w tym czasie w odwiedziny do męża, Bazylego, 
pełniącego obowiązki kucharza u p. W. w Czarno- 
końcach, powstało uzasadnione podejrzenie, że skra- 
dzione te przedmioty zostały tam wywiezione. 

Wysłano do OCzarnokoniec ajenta policyjnego. 
który znalazł w mieszkaniu Bazylego Korniekiego 


* 


|w piecu, między popiołem, skradzione p. B. kólczyki 


brylantowe, wskutek czego i Kornicki został are- 
sztowany. Gotówki nie zdołano odebrać. Klucze od 
kasy wertheimowskiej dał pan Baczewski do prze- 
chowania swojej córce, pani P., u której Bochenek 


| 


| 
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czyścił posadzkę i w ten sposób, przy pomocy ko- 
chanki Weroniki Danek, która tam także służyła, 
wszedł w ich posiadanie. Gdyby na ślad kradzieży 
policja nie była tak prędko przyszła, całą gotówkę 
około 9.000 złr. i rozmaite kosztowności, złożone 
w kasie wertheimowskiej, byłby w krótkim czasie 
skradł Boehenek, który spodziewając się przyjść za 
pomocą podrobionych kluczów do znacznego łupn, Wy- 
powiedział dn. 17. zm. służbę, miał więc niezawo- 
dnie zamiar wynieść się ze Lwowa. l 

Na drodze wiodącej od rogatki Gródeckiej do 
Kuiparkowa, przy torze kolejowym, zagradzanem 
w tem miejscu w czasie przebiegania pociągów, ram- 
pa kolejową, zatrzymał się wczoraj w południe wóz 
włościanina, Jana Lisiekiego. Z nadejściem pociągu 
spłoszyły się konie wozu, naładowanego drzewem. 
Woźnica starał się przeszkodzić temu, przyczem za- 
pomniał, iż rów przy drodze, kamieniami wyłożony, 
położony jest nisko, a spadłszy do rowu, przygnie- 
ciony został drzewem tak, że nadwerężony ma 
stos pacierzowy. Nieszczęśliwemu grozi utrata życia, 
a co najmniej kalectwo dożywotnie. | l 

Loizorowi Steinowi, handlarzowi końmi, zamie- 
zkałemu w Stryju, Skradziono wczoraj w nocy ze 
tajni parę koni, wózek węgierski i uprząż wartości 
250 złr. 

W Zakrzówku, za Podgórzem, w tych dniach 
pokłócili się z sobą nietrzeźwi dwaj włościanie pod- 
ozas wywożenia nawezu na pole. W toku sprzeczki 
jeden z nich wpadł pod koła wozu, które weszły na 
jego brzuch i wkrótce życie zakończył. 

« Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
Kechnicznej donoei : 

Przy wietrze przeważnie południowym i zmien- 
Dym stanie nieba ubiegła doba była pogodną. 

Srednia temperatura doby była 8.5° C., naj- 
wyższa 11.0” ©., najniższa dziś nad ranem 6.0" C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759.3 mm 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
W północnej Szwecji i wynosiła 740—745 mm., 
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 770— 
165 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się we 
Włoszech. 

Prognoza na dobę uastępną 
W południe dnia 7 października: 

Wiatr o zmiennym kierunku od S do W, 
Ńrednia temperatura doby około 10.00 ©., stan nieba 
mienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, opad 
% najwięcej nieznaczny. 

* Jutro, dnia 8. października: św. Brygidy 
— św. Joana Boh. 


— Z wystawy krakowskiej. P. minister Zie- 
Miałkowski powrócił wczorajszym pociągiem kurjer- 
kim do Wiednia. 

Dla zwiedzenia wystawy przybył do Krakowa 
Wice-prezydent Rady państwa i były minister Clu- 
Metzky, i p. Ronsperger, dyrektor ruchu kolei pół- 
loenej. 

Dziś d. 7. bm. rano o godz 8. min. 58 drogą 
ta Tarnów przyjechali na wystawę krekowska z Misz- 
ole, Teme-zwaru i Koszyc, pod przewodnictwem p. 
Wezepana de Radvay, prezesa Izby handlowo-prze- 
Mysłowej w Miszkole, przeważnie właściciele dóbr, 
Wielcy przemysłowcy, kupcy itd.: około 80 osób, a 
Między nimi i panie. Członkowie Izby handlowej kra- 

wskiej in corpore oczekiwali przybywających na 

rcu. Wieczorem ma się odbyć zebranie w salı to- 
Warzystwa strzeleckiego dla bliższego poznania się i 
Wesołej zabawy. W sobotę urządzą członkowie kra- 
owskiej Izby hadlowo-przemysłowej przyjęcie dla ko- 
gów swoich z Miszkojeu,. Koszyc, Temeszwaru, 0- 
tku i Prędkości, w, a mianowicie wspólny 
obiad, 

— Nowy zakład polski. Z Konstantynopola 
lonoszą o założeniu w mieście tem polskiej biblicteki 

polskiego muzeum na użytek kolonii polskiej nad 

Osforem Założycielem, a zarazem dyrektorem jest 
3. St. J. Czarnowski. Na wschodzie znajduje się dużo 
Polskich pamiątek, których zgromadzenie w jednem 
Miejscu i odpowiednie uporządkowanie, oddać może 
laqce usługi nie małe. 

— Z życia Deaka. Z okazji odbytego w tych 
dniach poświęcenia pomnika Deaka w Budapeszoie, 
Gięgarnia nakładowa peszteńska braci Révai, wydała 
biór anegdot z życia wielkiego patrjoty. między któ- 
mi znajduje się następująca: W r. 1866. Beleredi 
heia? dwa razy w roku rekrutować żołnierzy w Wę- 
zoch. Deak był podówczas w Wiedniu i Beleredi 
dogzędł do niego, aby go się spytać, czy nie możua- 
YJ zamiaru jego przeprowadzić. „Nie!“ — odparł su- 

0 Deak. — „A to dlaczego ?* — zapytał Beleredi. 

-z „Bo u nas w Węgrzech matki tylko raz do roku 
togzą* brzmiała odpowiedź Deaka 

— WoOświęcimie, za inicjatywą zarządcy poczto- 
Wego, p. Koszykiewicza, zawiązało się towarzystwo 
imnastyczne „Sokół* z prezesem dr. Krobieckim na 
Stelo i kierownikiem gimnastycznym Fr. Zarembą. 
bwarzystwo liczy już 38 członków i odbywa ówi- 
enia dwa razy tygodniowo w najętej szczupłej 
talce, 

— Sprawa dr. Castelnau, o której przed kilku 
tiami wspominaliśmy, nie schodzi z porządku dzien- 
tego w Paryżu. Obecnie niektóre dane zbudziły po- 
Bjrzenie, iż podsunięty za barona Scheurer'a niebo- 

zyk, Karol Glockuer, Niemiec, nie umarł śmiercią 
Aturalną, lecz wskutek dawanych mu przez dr. Ca- 
%lnau lekarstw. Za kilka dni nastąpi ekshumacja 
Włok Glockner'a, które poddane zostaną zbadaniu le- 
%rzy sądowych. 

— Arcyksiężna Stefania przybyła d. 6. bm. z 
%rsey do Paryża. 

— Tyjara, darowana papieżowi przez cesarzową 
pietę warta jest 350000 zł, Arcyksiężna Wa- 
irja darowała papieżowi bogate aparaty kościelne. 

— Kongres socjalistów w St. Gallen postano- 
ił zwołać w r. 1850 ogólny kongres robotniczy, 
Świadczył, że anarchizm jest antisocjalizmem i potę- 
it wszelkie teorje gwałtownych przewrotów. 
 — Z Lipska donoszą 7. bm.: W procesie socja- 
latycznym prokurator wniósł dla Nevego więcej niż 

letnie więzienie w domu poprawy. Dziś nastąpi 

Roszenie wyroku. 

— Otwarcie wystawy tkackiej w Warszawie na- 

4pić ma 1. grudnia br. 

— $ybirski kupiec. Sibiriakow wynalazł nową 

łogę dla przewozu towarów z Syberji do Europy za- 

dodniej. Parowiee „Nordenskjoeld" przybył w tych 
diach całkiem nową drogą morską do Bremy z ła- 

Rakiem futer od Morza białego. 


— Z Warszawy donoszą, że oprócz dodatkowych 
lzepisów co do naturalizacji cudzoziemców w Kró- 
twie polskiem, wydane mają być również dodatko- 
è przepisy dla obcych poddanych, pracujących w ró- 
Ych zakładach przemysłowych i handlowych. Oprócz 
Ro, że cudzoziemcom zabroniono już zajmować 
_przedsiębiorstwach i fabrykach wybitniejszych po- 

, zarządzających, dyrektorów itp., określone 
tawa zwyczajnych robotników i oficjalistów, 
7a sposobem w powyższych instytnejach wzmocn 
red miejscowy. W tym celu sporządzone być mają 


od 12. godziny 


łówniejszych siedliskach przemysłn spisy obcych 
danych, z wymienieniem posad, jakie zajmują i 
danej płacy. 


RZEP A 
— Wypadek na polowaniu. W czasie polowa- 
nia urządzonego w niedzielę 2 bm. przez p. Ale- 
ksandra Gojana w Żadowie, jeden z gajowych mie- 
rząc do rogacza, strzelił tak nieszczęśliwie, iż kula 
przeszyła pierś stojącego nieopodal drugiego gajowego. 
Rana jest śmiertelną. Nieszczęśliwa ofiara wypadku 
pozostawia żonę i sześcioro dzieci. 

Ząb narwałla. Na Bukowinie, obok Jakoben, 
nabył p. Konstanty Buchenthal u wieśniaka niezwy- 
kle piękny i ogromny ząb narwala. Ząb ten ma dłn- 
gości 172 centimetrów, waży zaś 8 funtów. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Lteatrnu. Pani Zimajer wystąpiła wczoraj 
na scenie lwowskiej po raz drugi, a to w „Masko- 
cie", „Pierścień rodzinny“ i „Maskota“ — to cały 
repertuarz pani Zimajer podczas jej wędrówek po 
teatrach niemieckich w Austrji, Niemczech. a nawet 
w Ameryce. Z nadsyłanych nam rozmaitych dzienni- 
ków dowiadywaliśmy się o tryumfach artystki i cza- 
sami podawaliśmy nawet krótkie relacje o tych tryum- 
fach. Po sukcesach zagranicznych występowała pani 
Zimajer zeszłego roku na scenie lwowskiej, i jakkol- 
wiek gra jej zawierała dla nas troszkę za wiele p a- 
pryki, przecież stała się dla przedsiębiorstwa 
atrakcją i występy jej znajdywały dźwięczny odgłos 


w kasie. Co było atrakcją, czy ciekawość usłysze- 
nia ulubienicy Berlina, czy papryka, trudno roz- 
strzygnąć. 


Na ostutnich dwóch występach paui Zimajer 
w tym sezonie teatr był również zapełnionym. Co 
do nas, wolelibyśmy w interesie publiczności i samej 
pani Zimajer, ażebyśmy ją widzieli nietylko w „Ma- 
skocie* i w „Pierścieniu* — bo papryka psuje żo- 
łądek, a jak publiczność się rozchoruje, to znowu 
gotowe być pustki (?). 

— Repertoar teatru lwowskiego. Dziś 
w piątek po raz piąty „Hrabina Sara“ dramat w pię- 
ciu aktach J. Ohneta. 

Jutro w sobotę „Książątko”, operetka Lecocqua 
w 3 aktach z panią Zimajer w roli tytułowej. 

W niedzielę po południu o wpół do śtej „Ner- 
wowi“, komedja w 3 aktach Sardou i Bariera. — 
Wieczór „Pani majstrowa z Chorążczyzny*. kroto- 
chwila ze spiewami w 3 aktach E. Błotniekiego, z p. 
Zimajer w roli głównej i z p. Skalskim w roli Dra- 
tewki. 

W poniedziałek dwie jednoaktówki po raz pierw- 
szy a to „Guzik“ Gawalewicza i „Pomyłka“ Moniera 
i Martina. Dodanym będzie „Marcowy kawaler" Bli- 
zińskiego z p. Zimajer jako Pawłową. 

Jako najbliższą nowość w dramacie ujrzymy 
„Zimową powieść* (Winter Tale) Szekspira, z któ- 
rej role są już rozdane. Przygotowania scenicznej wy- 
stawy już się rozpoczęły. Dramat ten jest illustrowany 
muzyką Ilotowa, którą dyrekcja teatru sprowadziła. 

— Wystawa sztuk w Wenecji została 

przedłużoną do 31. bm. 
Kazimierz Zalewski napisał nowy 
utwór dramatyczny p. t. „Aleybiades", który ma być 
w styczniu w Warszawie wystawionym. Przygotowa- 
ne są do tego nowe dekoracje, dające obraz staroży- 
tnych Aten. Miehał Hertz pisze muzykę, trzymając się 
ściśle stylu starogreckiego. Będzie ona towarzyszy” 
ła między innemi baletowi pląsającemu na cześć Dy- 
onizosa. 


— „hwiaty.“ Pod tym wiosonnym tytułem roz- 


począł pan J. O. Rogosz wydawnictwo pisma ilustro- | 


wanego. Będzie to zatem obok Ogniska domowego 
drugie ilustrowane pismo literackie w Galicji. 

Pierwszy numer Kwiatów przedstawia się oka- 
zale, tak eo do treści jak i strony artystycznej. Wy- 
dawca podjął swe przedsiębiorstwo w łączności z wy- 
dawcą Wędrowca, a nawet w Warszawie wprost 
odbijane są drzeworyty Kwiatów. Że to wypada na 
korzyść samego pisma, rozumie się samo przez się, 
gdyż Lwów pod względem reprodukcji artystycznej 
stol jeszcze zawsze dość nisko. 

Treść jest także częściowo z Wędrowcem kom- 
binowaną. 

Pierwszy numer Kwiatów mieści w sobie po- 
ezje Zagórskiego i Bełzy, nowelę Dygasińskiego, 
wspomnienie Mieczysława Kamińskiego o ojeu tegoż 
Janie Nep. Kamińskim, kronikę zagraniczną, wal- 
szawską i lwowską, wreszcie część bibljograficzną. 

— Szkoła fortepianowa. Nowe dzieło z 
zakresu pedagogiki muzycznej pojawiło się w War- 
szawie, wydane nakła'lem firmy Gebethnera i Wolffa. 
Jestto szkoła fortepianowa J. Nowakowskiego, opraco- 
wana i uzupełniona przez Rudofa Strobla, profesora 
konserwatorjun warszawskiege i J. Krzyżanowskiego, 
artystę muzycznego. 

Imię Nowakowskiego nie jest może dość znane 
dzisiejszemu pokolenin muzycznemu, a jednak był 


to swego czasu wirtuoz niepospolity, dobry kompozy- | 


tor i doskonały pedagog (ur. 1805., zasłynął w r. 
1838. jako pianista koncertami w Niemczech, Wło- 
szech i Francji, w Warszawie zajmował posadę pro- 
fesora ówczesnego Aleksandryjskiego instytutu i tam- 
że umarł w r. 1865. Pisał wiele kompozycyj, z po- 
między których do dziś dnia utrzymały się wyborne 
etudy fortepianowe, poświęcone Chopinowi). 

Szkoła fortepianu Nowakowskiego przez długi 
czas była jedynym podręcznikiem polskim, używanym 
do początków nauki fortepianu. Z biegiem czasu szko- 
ła ta, która mówiąc nawiasem wysłuźżyła się znako- 
micie, zapotrzebowała pewnej reformy, ze względu na 
dzisiejszy postęp gry fortepianowej i na rozwój te- 
chniki. Otóż zadania tego podjęli się pp. Strobel i 
Krzyżanowski i doskonałe to dzieło pedagogiezn' opra- 


cowali wedłng pojęć nowoczesnych, zmieniając zwła- | 


Bzcza część jego praktyczną tj. szereg utworów forte- 
pianowych, przeznaczonych dla początkujących. Zatem 
obok teorji, wyłożonej jasno i treściwie a podanej w 
dobrej formie stylistycznej, spotykamy tu kawałeczki 
fortepianowe bardzo ładne, uporządkowane odpowie- 
dnio do wzrastającej techniki a czerpane przeważnie Z 
motywów polskich. 

Praca ta pp. Strobla i Krzyżanowskiego zasłu- 


guje na żywe uznanie i poparcie, z którą to uwagą | 


zwracamy się głównie do naszego konserwatorjum i 
do szkół muzycznych, (St. N.) 


m 


Dział ekonomiczny. 


S prawozdanie 


e sianie urodzajów we wschodnich powiatach 
Galicji, ułożone z raportów statystycznych To- 
warzystwa gospodarskiego. 


Obfity urodzaj tegoroczny mniej się okazuje 
pomyślnym co do namłotności ziarna. Z wielu 
stron dochodzą skargi na złe omłoty pszenicy 
zwłaszcza u włościan, i tak jak początkowo obie- 
cywano sobie dobre wydatki, tak teraz narzekają 
w wieln miejscach, że przenica wydaje pół korca 

kopy. Żyto w wielu miejscach nie daje więcej 
jak pół korca. Owsy są także nie bardzo namło- 
tne. Z kopy u włościan bywa po !/, korca do S/,. 

Plon roślin strączkowych i innych, dotąd 

niewykazany, jest następujący : 


Bób wydał z morga w okolicy Wysocka nąd 
Sanem po 5 kóp, kopa daje po 75 klgr. ziarna, 
W Przemyskiem po 8 kóp, w okolicy Wojniłewa 
1—8 kóp, koło Żurawna kóp 10—11. Na ziarno 
bardzo piękny. W Tarnopolskiem zebrano z morga 
6—8, w Borszczowskiem podobnież, kopa wydaje 
po 100 klgr. 

Bobika morg wydał w okolicy Dubiecka 
10 kóp po 90 klgr. ziarna z kopy. W ogóle ze- 
brano w Sanockiem wedle dobrcc gleby 6—8 kóp 
z morgź. Ziarna liczą z morga 4—5 korcy. W oko- 
licy Wysocka nad Sanem było tylko po 4 kopy, 
a z kopy po 70 klgr. ziarna. W Przemyskiem dał 
morg vo 8 kóp, podobnie jak bobu. Koło Wojni- 
łowa 7—8. W okolicy Bóbrki, Chodorowa, Żura- 
wna obfity; spodziewają się teżi omłotu dobrego. 
W Tarnopolskiem zebrano kóp 6—8. W Zbara- 
skiem po 10, koło Kozowy 9—10 kóp małego 
snopa. Ziarno dobre. W Borszczowskiem zrodził 
po 6—8 kóp. 

Chmielu zebrano z morga w okolicach 
Kamionki Strumiłowej 4—5 cetn. wied. pod Ra- 
dziaechowam po 200 klgr. złego gatunku. W Sa- 
nockiem po 4'/, cetn., w okolicy Wysocka nad 
Sanem 4 cetn. cłowe; koło Wojniłowa 4-5 cetn., 
w okolicy Żurawna po 7 cetn. lecz przez pełowę 
rdzą zepsuty. Koło Chodorowa i Bóbrki hyło po 
4 cetn. wied., w Tarnopolskiem 100 — 150 klgr. 

Hreczki zbiór bardzo lichy, Ziarno spa- 
lone i więcej rudaku niż ziarna. Koło Kamionki 
Strumiłowej zebrano 11/,—2 kóp z morga. Koło 
Radziechowa 5 kóp, pod Kulikowem 4 kopy, w Sa- 
nockiem 6, koło Jarosławia, Wysocka całkowicie 
| przepadła. W Przemyskiem zebrano po 6 kóp, 
pod Wojniłowem 4—5, w okolicy Lwowa nie wró- 
ciło się nasienie. Koło Chodorowa, Żurawna i kóp 
mało i wydatku nie ma. W Tarnopolskiem zebra- 
no z morga po 3—6 kóp, pod Zbarażem 3—5, a 
kopa wydaje około 5O klgr. ziarna. Koło Kozowy 
8—41/, kó»; ziarno Średnie. W Borszezowskiem 
mają z morga 5—8 korcy. 

Koniezyna w okolicach Kamionki Stru- 
miłowej dobra. Toż samo koło Radziechowa. Pod 
Kulikowem nasieuua dobra, wiosennego posiewu 
średnia. W Sanockiem drngi pokos słota znacznie 
uszkodziła. Pod Lutowiskami zebrano 15—20 ce- 
tnarów z morga. W okolicach Jarosławia, koło 
Wysocka skoszono wszystko na paszę; ziarna nie 
ma. W Przemyskiem i Samborskiem dobra. Pod 
Wojniłowem u późno skoszonej jest wiele główek 
pustych. Koła Szezerca, Zurawna, Chodorowa, ko- 
niczyny bardzo piękne. W Tarnopolskiem i Zba- 
| razkiem piękne i zapowiadają dobry wydatek. 
Toż samo koło Kozowy. W Borszezowskiem 
średnie. 

Siana z drugiego pokosu plon Średni. Pod 
Kulikowem zebrano tylko po jednym wozie z 
morga łąki. W  Sanockiem 10—12  cetuarów. 
W Przemyskiem i Samborskiem dały łąki plon 
dobry. Pod Wojniłowem średni. Toż samo koło 
' Szezerca. Koło Znrawna i ponad Dniestrem dobry. 
Na Podolu zły. Koszono potraw tylko po nizinach. 
Koło Kozowy łąki pod jesień zazwyczaj się 
spasają. 

Paszy brak zapowiada się już dziś w oko- 
 licach górskich, 
| Kapustę zjadła po większej części mu- 
szka i gąsienica. 

Rzepak w Jarosławskiem średni. W wielu 
miejscach także muszka zjada; na Podolu na 
gruntach nizinnych Średni; na pagórkowatych 
przeorano. Koło Kozowy średni, w Borszczow- 
skiem także. 

Kartofle gniją, zwłaszcza amerykańskie i 

wczesne gatunki psują się szybko. W ogóle plon 
mały. Wiele drobnych pod krzakiem. Glizony nie 
dopisały. W okolicach Wojniłowa liczą do 300, 
; zepsutych amerykanek. Koło Zurawna gniją przez 
,połowę. W  Tarnopolskiem spóźnione, dotychczas 
,jeszcze kwitną, więs będą mało skrobji zawierać. 
i Ostatecznie zbiór będzie przeważnie Średni. Nać 
: bujna, ale pod krzakiem mało. 
i Oziminy, siane w posuchę, rzadko po- 
| wschodziły. Myszy wiele szkody czynią, zwłaszcza 
w koniczynach. Żyto podjadają pędraki, zwłaszcza 
krajami od miedz. 

W ostatniej chwili otrzymujemy z kilkn 
i stron wcale niepomyślne wiadomości. 

Z okolic Dubiecka piszą pod datą 4. b. m.: 

„Deszcze i ulewy trapią nas. Bobu małą 
į cześć zwieziono a pewnie */„ męczy się w polu, 
nawet jeszcze i owsy są miejscami niezebrane i 
do reszty się obsypują, bo nikt nie mógł zebrać 
w należytej porze. Otawy w połowie pokoszone, 
rokujące piękiiy zbiór, gniją. Kartofle tylko do 
gorzelni zameldowanych na gwałt kopią; zresztą 
nietknięte. Siew przerwany zupełnie, W znacznej 
części nie siano dotąd, zwłaszcza włościanie. « 
| Pod tąż samą datą piszą Z pod Wojniłowa : 

„Ni+ustanne deszcze prześladują nas ciągle 
|i zachodzi obawa, że konicz nasienuy, który wła- 
śnie dojrzał i zbiór rozpoczęto, wygnije na polu i 
zrośnie. Podobnież i fasola między kukurudzą lub 
| sama sadzona w polu, przypadła do ziemi i pod- 
gniwa. Oprócz tego wiele jest jeszcze opóźnionej 
hreczki, wyki i pasz, otawy, komiczu w polu. Zbiór 
kartofli zaledwie gdzie niegdzie po trochę rozpo- 
częty. Siew jeszcze nie ukończony do tej pory, 
także z powodu deszczów. 

Włościanie zaledwie 
pszenicy. 


Dyrekcja Banku krajowego uchwaliła po- 
dnieść począwszy od 10. października 1887. reeskont 
| weksli z 5 pre. na 61/ą pre. — eskont z 6 pre. na 
| 61/, pro., lombard terminowy efektów z 5 pre. na 
51/3 pre. 
| Wiedeń 6. października. Austro-węgierski bank 
uchwalił na dzisiejszem posiedzeniu podwyższenie 
precentu eskontowego z 4 na 4 i pół, a procentu 
lombardowego z 5 na 5 i pół. 

© statnie zbiorów na Węgrzech donosi 
| wedle urzędowych sprawozdań pismo Budapester 
, Correspondenz co następuje : 

Kukurudza, którą już wszędzie łamią, wy- 
dała w ogóle mniej lub więcej słabe zbiory; tylko w 
komitacie Baczka, po lewej stronie Cisy i w komita- 
cie "[emeszskim i Torontulskim rezaltat jest lepszy. 
jKartofie wykazują w północnych komitatach, nad 
(Cisą i w Siedmiogrodzie zadowąlniające rezultaty. R 0- 
śliny strączkowe nie poprawiły się. 

W Tyńcu nad Łabem założono nową rafinerję 
nafty na 10.000 ent. metr. oleju surowego. 
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zaczęli siew żyta i 


| Ostatnie notowania produktów. 
z d. 7 października 1887. 


Lwów: | wg 615 do 6.75, Żyto 420 do 460 
jęczmień 5— do 6.25, owies 3.40 do 4—-, groch 5.— do 
1.708, wyka 3.05 do 4.50, rzepak 9.— do 10 —, Inianka 
do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 50 —, koniczyna szwedzką 40.— do 55.— 
Tarnopol: pszenica 6.— do 650, żyto 4.— do 
"450 jęczmień 3.75 do 620, owies 325 do 3.85, grach 
lb. do 6.50, wyka 3.65 do 4-70, rzepak 940 do 965, 
Inianka —.—- do — —, kaBieżyna czerw 925 do 40.—. 
koniczyna biała 40.— do50.—, koniczyna szwedzka 45. — 
do —.—. 
Podwołoczyska: pszenica 6.— do 6.45, żyto 4.— 
do 435, jęczm. 4.— dov-—, Owies 3.15 do 360, groch 


450 do 7.—, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9.65, 
Inianka —. do —.—, koniezyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —,—, koniczyna szwedzka —-— 


0 ——. 
Jarosław : pszenica 620 do 6.85, żyto 430 do 
475, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.65 do 4.—, groch 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 950 do 10.— 
Inianka —.— do —.—, koniezyna czerwona 25.— do 
43.—, koniezyna bisła 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 


—— do —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. N 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 40— do 60.— nomi- 
nalnie. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 
Wszystkie gatunki chmielu poszukiwane. 
A Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 26— do 
26 65. 


Telegramy targowe z d. 6. października. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. —, —, Oko- 
wita oa zł. 25.62 zł. do 25 87. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.90 dozł. 6.92; rzepak od zł. —,— do sł. 

i Berlin: Pszenica żółta na paźdz. - listopad 

148.75 m.; żyto —.— m.; spirytus loco 98.— m; 
elej rzepakowy —.— m. 

Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.10 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł.—.—; Bre- 
ma loco —.—, Hamburg loco 6.25, na październ. 6.20, 
na pażdz.-listopad 6.20, Antwerpia na październ. 16.—. 
Nowy-York 6.5/,, Filadelfia 6.5/,. 


payans 


Talegramy „Gazety Narodowaj . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń č. 6. października. Dzisiaj przyje- 
chał król serbski przed mieszkanie Taaffego, ale 
go nie zastał, i bilet zostawił. z 

Wiedeń d. 6. października, Dziennik rozp. 
armii ogłasza odręczne pismo cesarskie, w którem 
wyraża ponownie najgorętsze podziękowanie i zu- 
pełne uznanie arcyks. Wilhelmowi za wielkie po- 
stępy w wykształceniu artylerji, o czem cesarz 
w ostatnich latach, a szczególnie przy tegorocznych 
manewrach się przekonał. Cesarz wyraził też 
szczególne zadowolenie za nieustające trudy arcy- 
księcia, ponoszone przy wojennem  kształcenin 
artylerji. 

Górgeny Szent Imre d. 6. października. 
Dzisiaj przybył tu srcyks. Rudolf z arcyks. Leo- 
poldem na polowanie; przyjęto ich uroczyście. 

Tryest d. 6. października. Rada miejska 
przyjęła wnioski sekcyjne co do zaprowadzenia 
oświetlenia elektryczuego ; koncesję dano na 21 lat. 

Zadar d. 6. października. Wczoraj po po- 
łudnia przybyli książęcy goście angielscy z księ- 
ciem czarnogórskim do Kotaru. Na okręcie „Ale- 
ksandra" odbył się obiad, w którym uczestniczyli 
książę Nikita ze świtą, ck. jenerał Raslicz, sta- 
rosta i burmistrz. Zdrowie księcia wniósł (kto?), 
a zdrowie królowej angielskiej jen. Raslicz. 

Berlin d. 6. października, Nord. Allg. Ztg. 
gorącemi słowy święci zjazd Crispiego z Bismar- 
kiem jako nowy dowód zdawna doświadczonej 
przyjaźni obu monarchów i narodów i ich dążno- 
ści pokojowych. Odwidziny Orispiego wykazały 
zupełną zgodność obu mężów stanu, że są zdeter- 
minowani, w spółce z Austro- Węgrami utrzymy- 
wać pokój, ile możuości przeszkodzić wojnie 
europejskiej, i bronić się wspólnie, gdyby się ko- 
nieszną okazała. Zadanie to nie jest żadnej z bie- 
żących spraw szczegółowych podporządkowane, nie 
jest też ono wypływem przemijających usposobień 
osobistych, ałe wynikiem ogółu interesów obu na- 
rodów, które dokonawszy swego Zjednoczenia na- 
rodowego, pragną się oddać pieczy dóbr tem zje- 
dnoczeniem zdobytych. Miłujący pokój obywatele 
będą z zadowoleniem spoglądać zarówno na edwi- 
dziny Kalnokiego jak Crispiego. Owe zaś głosy 
zagraniczne, które się o odwidzinach Crispiego nie- 
przychylnie wyrażają, okazują tylko to, że nie na- 
leżą do ogromnej większości mieszkańców Europy, 
którzy pragną pokoju, ale do szczupiego zastępu 
tych, którzy radziby ściągnąć klęski wielkiej 
wojny na Europę. 

Berlin d. 6. października. Umarł jenerał 
br. Kirchbacb, który się w bitwach pod Weissen- 
burgiem i Wórth odznaczył. 

Paryż d. 6. października. Według Journ. d. 
Debats przedłożyto ministerjum Grevyemu dekret 
uwalniający jenerała Caffaret, szefa jlnego sztabu 
i zastępcę ministra wojny od urzędu i od czynnej 
służby. Powodem tego mają być pewne niedy- 
skrecje, któremi się niedawno temu opinia pu- 
bliczna zajmowała (podanie Figarowi planu mo- 
bilizacji próbnej). 

Paryż d. 6. października. Boulanger przy- 
był do Puy; 4000 ludzi powitało go okrzykami: 
Niech żyje armia! niech żyje Boulanger! 

Dublin d. 6. października. Sąd policyjny 
uchwalił w rozprawie przeciw burmistrzowi Sulli- 
vanowi i daputowanemu O'Brienowi zastanowić 
proces, a to na podstawie techniczuych zarzutów 
obrońcy. Proknrator rządowy zgłosił rekurs. 

Sofia d. 6. października. Książę przyjmował 
wczoraj Radosławowa (zwolennika Battenberca), 
który go zapewnił o swojej wierności i uległości. 

Sofia d. 7. października. Tutejsze korpora- 
cje postawiły jako kandydatów Stambułowa, Stran- 
skyego, Geszowa i Boiłowa. Stronnicy Radosławo- 
wa postawią kandydaturę Radosławowa, Wolczewa 
i tak jak poprzedni Geszowa i Boiłowa. 

Karawelista Sławejkow wydał proklamację 
wyborczą napadającą gwałtownie na rząd i koro- 
nę. Zdaje się, że Karaweliście chcą wziąć udział 
w wyborach wbrew poprzedniemu oświadczeniu. 
Także i Cankowiści przystąpią podobno do wy- 
borów. 

Na onegdajszem posłuchaniu zapewniał Ra- 
dosławow księcia Koburga, że polityka jego skie- 
rowana jest tylko przeciw rządowi skutkiem róż- 
nie czysto wewnętrznych. 
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Przyjechali do Lwowa 


dnia 7. października 1887 : 


Hotel Angielski. B. Skibniewski z Balic. 
rayski z Umieszcza. S. Osuchowski z Płotycz. F. Stanek 
z Wiszenki. K. Potworowski z Uścia. J. Koralnieki z Za- 
błotowa. E. Dudrowicz z Kozłowa. 

Hotel Francuski. W. Merdinger z Wiednia. Dr. K. 
Kozłowski z Krukowa. R. Schlesinger z Paryża. W. Wo- 
łodsowicz z Dobrowody. H Friedlander s Wiednia. Tr. 
B. Ramułt z Krakowa. R Puzyna z Albinówki. Ks. M. 
Winnieki z Bursztynu. St Bogdatowiez z Wybranówki. 
Dr. M. Fränkel z Czerniowiec- 

Hotel Langa. G Agopsowicz z Kołomyi. M. Ro- 
manowski ze Słabody rungurskiej. J Hutterer z Koszyc. 
Ig. Perlman z Bukaresztu. Ks, J. Mach z Podbuża. 

Hotel Żorża. E Hosch ze Stryja. GQ. Garnysz z 
Zielonego kąta. Łobos ze 7łoczowa. 2. Żeleski z Przemy- 
śla O. Sala z Wysocka. K. dr. Żywicki z Tarnopola. W. 
Griines z Wiednia. 


K. Go- 


| Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 7. października. (Z izby handlowej.) 
T. Akeje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 216 — 21935 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . . . . . «22250 3u550 
Banku hypotecznego gal. po 200zł. w. s. 281.— 246 — 


Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł. w.a..ż1l.— 216.- 
IL Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hypotecznego galicyjskiego So 5 
m 0 


M À ©. . 99.60 100.60 
" x gal. 5%/, wyl. IO*/, pr. 103.25 104.25 
Banku krajowego 41,0/, los. w 51. . - 9550 96.50 
Towarzystwa kred. galie. 5% > . « - . 101.— 1032.— 
s kredyt, gal. ziem. 497, . . . 9560 9660 
» kred. gal. ziem. 5°/o los. w 371. 101,- 102, — 
P kred. g. ziem. 4°/ los. w 41'/,1. 9275 9875 

š kredytowego gal. siem. 4'/,*/, 
los. w 52l . . . . . . 9850 9950 
5 kred. gal. ziem. 40], los. w56 1. 92.25 93.25 

III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3%, 50—  58.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. zo) OM na 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
G/loamwaiolsr a M | Ra. (Zw 

IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne gauiwyj. 5%, m. k. . . . 108.15 10415 
Kom. banku krajowego A w. 8. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1843 6°/ w. a. . . 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/0/, . . . . 94.50 96.50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa Me 18.75 20.75 
Losy miasta Btanisławowa . . . . . 31— 84— 
VI. Wonety. 

Dukat holenderski 5.82 5.92 
Dukat cesarski 588 5.98 
Napoleondor . . . 9.88 998 
Półimperjał rosyjski 10.24 1034 
Rubel rosyjski srebrny . 140 1.50 
Rvkel rosyjski papierowy . 1.10 1.12 
100 marek niemieckich 61.20 6180 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń d. 7. października, godzina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 283.80. Anglo- austrjackie. 
112 —, Unionbank 21075. Kolej Kar. Ludw. 21675, Ko- 
lej południowa 89.5, Renta papierowe ——, 5*|, Galio. 
hip. listy zast. prem. „ 4/40], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 95.50, 4”/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1683 r. —.--, 5ej, Gal. Hip. listy zastawne , Weg 
4*/, renta złota 99.37, Napoleondor 9.93.— Rosyj. ban- 
knoty —'*—.—, Usposohienie stałe 

Berlin dnia 6. października godz. 5 min 50 popoł. 
Rosyjs. banknoty 181.—, Akcja kredytowe 462—, Low- 
hardy 146.50, Galicyjskie 83.6), Pożycz. wsehod. 55.—. 
Austrj. banknoty 162 75 


Paryż 3*/, Renta 82 35. 


Wiedeń d. 6. października godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 2420, Węg. skeje kr. 289.- , Anglo-Austr. 111.75, 
Unionbank 210 75, Kolej Kar. Lud. 217 5U, Nordbahn 257 — 
Kolej Połud. 89.50, Kolej Alföld 182'--, Kolej p, Kblż. 
23180. Kolej lw.-czern. 2:38:50, Węg. Nordost. 163.—, 
Wiedeń. Commun. 129.25, Tytoniowa ——, Ghlicyj, 
ibdemniz. 103.25, Klbetal 17425, Węg. cis. losy r. 128.60 
Landerhank 227.—, złota renta węg. 40/, 99.85, Bank- 
verein 92.20. Rosyj. rubel papier. 1.111], Losy węg. 123.50. 
Nat.-bank. 450, Lamb. 55 , Usposcbienie: lepsze. 


Rubryka „„Nadesłane' nie pochodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 


W sobotę d. 8. października w sali Kasyna miej- 
skiego danym będżie trzeci wieczorek humorystyczny Gu- 
stawa Fiszer. Program ; Po raz pierwszy „Mester Man- 
czester', profesor magii i odgadywacz myśli, sylwetka 
komiczna. Po raz drugi „Hersz Bałagułe*, furman, scena 
komiczna. -Walenty od pana Radcy“, scena charaktery- 
styczna. Po raz pierwszy „Odozyt pana Mrukalskiego“, 
scena komiczna. „Babcia Perlmutter“, sylwetka humory- 
styczna. „Co za honor! co za cześć!“ wiersz Berangera. 
Krzesło 1 złr. Parkiet 50 et. Biletów dostać można od 
dziś w cukierni pp. Bieniedzkiego i Hauser, ulica Ka- 
rola Ludwika (róg Syketuskiej), a w dzień przedstawie- 
nia od Gtej więczorem przy wejściu na salę. 

OOOO a Z 


Opinia lekarzy daje miarę, czy pewien środek 
leczniczy w pewnych chorobach jest skuteczny, czy tež 
nim nie jest Jako przykład przytaczamy orzeczenia zna- 
cznej liczby profesorów uniwersytetu co do ogólnie uży- 
wanych aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich. Zy- 
skały one sobie bezwzględne pochwały ze strony lekarzy 
i im to uiewątpliwie zawdzięcza ów preparat kolosalną 
wziętość, jako pewny a nieszkodliwy środek przeczyszcza- 
jący. Można dostać w eenie po 40 et. za pudełeczko 
w aptekach; baczyć jednak należy zawsze na podpis 
R. Brandta. 


„Ja Wiktor Flach , słuchacz praw. oświad- 
czam, że autor artykułu „Brzeżauy. Profesor con- 
tra profesor“, w dodatku do Kurjera lwowskiego 
z 27. września br. umieszczonego, jest podłym 
potwarcą i bezwstydnym kłamcą, a jeżeli przy 
tem nie jest tcbórzem i człowiekiem wyzutym z 
czci i honoru, to zgłosi się do mnie w przeciągu 
dni trzech od ogłoszenia tego pisma, abym od 
niego zażądał rachunku.* 

Wiktor Flach , 
słuchacz praw, obecnie w Brzażanach 
przebywający. 


Wraz z przedpłatą na Gazetę Narodo- 
wą można przesyłać należytość na „Szkice 
wschodnie* Władysława Dunina, będące 
odbitką obu prac tego autora drukowanych 
w odcinku Gazety Narodowej p. t. „Dunaj i 
Bałkan* i „Rumunia.* 

Cena jednego egzemplarza 1 złr. 60 ct. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 40 et. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
RZEĘLOLE MOE Te 


inżynier i upoważniony budowniczy 
mieszka obecnie przy ulicy św. Mikołaja 1. 8 
na I. piętrze. 


Powrócitem.. 


Dr. Adolf Lukas. 


Plac Bbernardyński 1. 13, I. piętro. 


Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 


kupują i sprzedają pod *ajkorzystniejszemi warunkam! 
SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezenis prowizji. 
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Osoba młoda 


uzdolniona w kroju i kraw:eczyznie dam- 
skiej, posiadająca tegoż dyplom, zajęta 
obecnie w pierwszorzędnym magazynie, a 
mając pod tym względem kilkuletnią pra- 
ktykę, życzy sobie zmienić miejsce zaraz 
Adres: P. Antonina Dachowa. Staw- 
kowska 1. 31. w Krakowie. 3407 


Kamienica 


nowa, dwupiątrowa, z ogrodem we Lwo- 
wie do sprzedania. Wiadomość w handlu 
jubilerskim pana Juliana Strzeleckiego. 
Lwów, Rynek 45. 3404 | 


Młody człowiek 


zdolny, z ładnem pismem — do prowadze-| 
nia ksiąg i korespondencji, znajdzie po- 
sadę w akładzie farb i materjałów 


Alojzego Hibnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej 
cukiernia Rotlendera. 3066 


SF Stołowe winogrona W 


eodziennie świeże, w koszyczkach poczto- 
wych 10 funtów wagi, po cenie 1zł.5et | 
koszyczek, rozsyłają franco za pobraniem| 
pocztowem Frankl & Comp. Werschetz. 


Nakładem księgarni 


K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie 
wyjdzie wkrótce kalendarz 
Noworocznik biblioteki rodzinnej £ 
na rok 1588 


(nieco illustrowany, zasilony pracami 
Bajlepszych pisarzy) cena egzpl. 1 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 1:10. 


Okowitę' 


z odstawą do stacji kolejowej w mie- 
siącach od listopada do maja, kupuje 
Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8. 


Na łaskawe zapytania odpowiadam na- 
tychmiast. 5283 4—.0 


GAZETA NARODOWA z Soboty 8. Października 1887. 


BARDZO ZAJMUJ per WYNALAZEK 


Parfumerie - Oriza 


L. LEGRAND, PARIS, Rue St-Honoré, 207 
ESS-ORIZA*.SOLIDIFIEE 
PERFUMY W STANIE STAŁYM 


WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 
Perfumy k'ss-Qriza zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadają 
nieznane ro tego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWKÓW 
łub PASTYLEK w malutkich fiakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne otówki wcale nie ulatniaja sie, u zużyte Łatwo się zamie- 
niają w futeralikach świeżemi. — M ya tę wielka wyższość, że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
SĘ wek” DOŚĆ JEST LEKKO em ABY e. sępy zj 
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że 

che ao PA us Tono TA 

i wszelkie Mae gc dk: jak Bielizna i i aT it.p. 
ZNAJDUJĄ SIĘ WE WSZYSTKICH ZNACZ- | Katalogi perfum z cenami ich 
NIEJSZYCH SKŁADACII PERFUMERYI. przesytaja się FRANCO na żadanie. 
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Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Wewiórskiego. j 


zg] TE: Br. E ola 
Bzisam Brzozowy 


Już sam sok roślinny, który z brzezy cieknie, 
jeżeli się pień zawierci , znany jest od najdawniej- 
szej pamięci jako wyborny środek piękności ; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi podług przepisu wyna- 
lazcy w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem pesmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, wtedy zaraz następnego dnia wy- 
dzielaja sie małe łuski ze skóry, która potem 
staje się mieniaco biała i delikatną 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej koloru 
młodocianego; skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj- 
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzons, czerwoność nosa, 
pryszczki i inne nieczysteści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem uży- 
cia 1 złr. 50 et. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych apte- 
| kach, również w aptece Fil. Neusteina, I. Plankeng. 1134a 3—? 

We Lwowie u A. Ruckera, apt; w Krakowie u Wikt. Redyka, apt.; 


w Kopyczyńcach u M. Beders, 
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Podróżujących za prowizją 
zawodu | 

rolet drewnianych i żaluzji 
Banie ża wysoką prowizją A, Hausdorf, 
- dak rolet i żaluzji w Barzdorf pod; 


Braunau w Czechach. 8—16! 


Osoby potrzebujące sekretnej pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej 
pomocy lekarskiej w aferze organów płcio- 
wyeh, znajdą takową z gwarancją bezwa- 
rynkowej tajemnicy i absolutnej pewności 
pożądanego skutku, jedynie i wyłącznie u 
doświadczonego 


specjalisty - lekarza 
organów płciowych, 


do którego bądź to listownie pod adre- 
sem „M. Bielak* T.wów ul. Wałowa 1. 3 
odnieść się, bądź też osobiście pomiędzy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po południu 
zgłosić się należy. 5403 

Stósowne lekarstwa wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres. 


Nowo otworzona 


Pracownia sukien janskiah - 


MARYI MATYSIEWICZ 


we Lwowie, ul. Łyczakowska 16, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny damskiej wchodzące 

9166 i wykonuje takowe 2-34 

po najumiarkowańszych cenach. | 


Premiowane na wy- 
stawach światowych: 
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wieden 1873, 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gotfr. Urumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nych firm zł. 280 do 350 zł. Piaaino 
od 350 zł. do 600 zł 1560 5-9 
Clavier - Verschleiss u. Leih-Anstalt A 


Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Materace na 


utrzymują czystość, są trwał 


Wydawca i odpowiedzi 


Ces. kr. austr. 


zastępują sienniki słomiane i druciane 


Szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 
DE Pizy zamówieniach należy podać wewnętrzną dlugość i szerokość łóżka. “Œ 
Główny skład we Wiedniu, I. Neuer Markt nr. 7. 


Ważne dla Dam! 


Zaopatrzywszy mój magazyn 


TOWARÓW BLAWATNYCA i PŁÓGIEN 


na obecny sezon. 
w świeży i piękny wybór 
Towarów wełnianych i bawełnianych, 
oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 
1695 1 -10 wchodzące, 


sprzedaję po cenach stałych i niskich, a 
przy każdem zakupnie za gotówkę 


BE 10, opustu. "TBĘ 
Przyjmuję zamówienia na gotowa suknie damskie i koufskcje. 
Polecająe się do usług 


Roman Woyczyński 


we Lwowie, plae Marjaceki 1. 10.  34022- 10 


QLCO ZCIOGIES 
LOTERJA Q 


na dochód Towarzystwa polskiego bratniej pomocy i 
C ytslni polskiej w Czerniowcach. 


[000 wygranych wartości 8000 złr. aw. 


Główne wygrane: wspaniały serwis srebrny, fortepian 
nejnowszej konstrukcji, wspaniały obraz olejny. 
Cena losu 30 ct. 

Rozsprzedażą losów zajmuje się: Bank krajowy w kasie 
głównej i wa wszystkich zastępstwach. 

Ze wzgledu na cel tej łoterji uprasza sie 6 liczna zgłoszenia. 
Losowanie dnia 4. grudnia 1887. 


Sprzedaż loss a pośrednictwem Banku krajowego i jego 
zastępstw zamyka się 


dnia 31. października 1887. 


Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego 


polecam wypróbowany Środek 


ALICHENIA | 


odszczególuiony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi | 
Na 10 metrów kwadratowych powiorzchni zajetej grzybem dom- 
wjm, wystarcza 35 kilo „ALICHENII.* Kilo 40 ct. kamionka 50 c! 


Przy zamówieniu 100 kilo naraz nie liczy się za naczynie. 


JAN IHNATOWICZ 


pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 
we Lwowie, ul. Kopernika I. 3. 


foute: 0609 06060606 


węg. uprzyw. 


drewnianych sprężynach. 


e i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk” 


alny redaktor Juliusz Starkel. 
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BOGO x 


odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 


Woda ateńska, 


poleca 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne 


dyplomami uznania. 


utrwala barwę i połysk włosow. Flakon '80 ct. 


Olejek chino-taninowy. 


flaszki można spostrzedz skutek — Cena 1 zł. 20 et. 


Esencja miętowa do płukania ust, jgwneg 3. 


rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 


i zęby — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno - alkaliczny, 


do czyszezenia zę- 
bów Nadaje perłową 
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 


Pudełko 30 i 60 ct. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konser „uje. 
Cena 1 ztr., gąbeczka 10 et. 


Białe i piękne ręce!! 


otrzymuje się po kilkurazowem natarciu 


KREMEM ROSLINNYM 


słoik 80 centów 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Fudełko 25 ct. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. 


KOWIE sukiennice 1. 
oraz we » pieżich pierwszorzędnych dk 4 i z. pig 


KALENDARZ 


HUMORYSTYCZNY ILLUSTROWANY 
NA ROK 1888 


wyszedł i jest do nabycia 
w Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Cena egzemplarza 36 ct. 
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E ranciszex "Titl 


skład fabryczny sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 
poleca swój najlepiej dobrany skład na ksżdą porę roku, jakoteż sukna 
na całe wyprawy i kostjumy liberyjne tak dla służby państwa, jako 
też dla urzędów lasowych, straży ogniowych it. d. Wzory bezpłatnie. 
æ= Z r. 1842 == 3357 8—40 
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1. NOWAKOWSKI. 


3 SAKOLA NA FORTEPIAN 


polecona przez 
Zarząd Warszawskiego Instytutu Muzycznego. 


BUS" WYDANIE NOWE TG 


Grebethnera i Wolffa 


w warszawie. 
Według naj'epsz.eh tegoczesnych wzorów opracowali 
i uzupełnili 
R. Strobl i Ign. Krzyżanowski 


Pref, Warsz Inst, Muz: ez. Artysta muz. Czł. b. Tow. nauk, Krak. 
Cena Rs. 5. 

Jeżeli ćwierćówiekowe powodzenie dawniejszego wydania 
„Szkoły Nowakowskiego“ było rękojmia jej wartości, to zdaniem 
prasy dzieło to przy systematycznem przeobrażeniu przez znanych 
zaszezytnie pedagogów, zyskało jeszcze o tyle, iż podążając za 
postępem, uzupełniło braki i odpowiada w zupełności potrzebom 
bieżącej chwili. Jakoż w części teoretycznej zaleca szkołę styl 
poprawny i jasność wykładu. W części zaś praktycznej obok bo- 
gatego materjału służącego do rozwoju techniki uczeń znajduje 
wybór sztuczek dokonany z wielką starannością, przeprowadzony 
bardzo konsekwentnie i pedagogicznie. Frzydanemu działowi 
rzeczy ezteroręcznych, osnutych po większej części na motywach 
ludowych, krytyka przyznaje większą wartość muzyczną, tak pod 
względem treści, jako też i całego układu, który według uznania 
tejże, jest niezwykle pięknie i bogato harmonizowany, 

Słowem „Szkoła Nowakowskiego“ w obecnej formie daje 
ogólny i treściwy wykład nauki gry fortepianowej w całym zarysie. 


JAŃ IHNATOWICZE 


zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 


Działa znakomicie na porost 
włosów. Już po użyciu jednej 


Koper- 
My nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
20. W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, 
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„Pierwsza Spółka krawców lwowskich* 
Publiczności, a naszem usilnem staraniem będzie wszelkie zlecenia P. T. | 
Odbiorców ku zupełnema zadowoleniu uskuteczniać. i 
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PRACOWNIA 


SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH 


UBIOBKÓW DZIECINNYCH 
oraz nauka 
najnowszego kroju fracuskiego 


ANTONINY MULLER 
Lwów, ul. Kalecza L. 1. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się jak najszybciej. 


ace mama aa 
Kantor wymiany 


o. k uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 


kapitałów funduszowych, pupilarnych, "kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabyela. 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 


3071 10—? 


w gotowe suknie 


jb, męskie i dziecinne 


Jesienne | Zimowe 


które wyrabiane są we wła- 
snym zarządzie z doborowege 
* 


Zaopatrzywszy swój magazyn 
obficie 


przy ulicy 
Hetmańskiej 


materjału gustownie, trwale i 
według najnownej mody, 

a przytem po cenach o wiele 
niższych od cen wiedeńskich, o 
czem Szan. P. T. Publiezność 
naocznie przekonać się raczy. 
sukien męzkich pod firmą: | 
łaskawym względom Sz. P. T. | 


Polecając nasz magazyn gotowych 


Z poważaniem 


3248 3—? Zarząd. 


TN eauhöfer 


nadworny optyk i mechanik ji 


<" Czerniowcach, Rynek 
(zastępca: Benedykt Silberstein) | 


poleca największy wybór po najtańszych cenach: $ | 


3 E 


Okulsrów, ewikierów, lornetek ręcznych . lornetek teatralnych , b'nekli woj- 
skowych, 'dalekowidzów, barometrów metalowych i rtęciowych , ciepłomierzy i 
dla lekarzy, fabryk chemicznych, browarów, gorzelni, do mieszkań, okien, | 
oranżeryj. łazienek itd. itd. Wagi do płynów jako to: Alkohol "metry, S2- | 
charometry, wagi do oznaczenia wódki, cukru. piwa, octu, mlek:, nafty, 
wina, łueu. Areometry dla rozmaitych płynów. Dalekowidze różnej długości, i 
mikroskopy, szkła powiększające (lupy), zwierciadła zwiększające, kompasy, 
zega y słoneczne, manometry i «rmatury do kotłów parowych 


NAJWIĘKSZY SKŁAD! 


Iistru.enta niwelacyjne, stoliki pomiarowe, barometry do ozn*ezania wyso- 

kości. astrolabia, cyrkle kompletne cezy.i reisce gi, libelle, taśmy miernicze, 

calówki, piony, rezmaite maszyny indukcyjne z prądem stałym i przerywa- 
nym, rvzmaite baterje elektryczne. 


Naprawy przyr'ądów optycznych i mechanicznych wykonuję tanio i sumiennie. 
i 
l 
; 


Adres: Neuhófer, optyk . Czerniowce. 
i 
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p... mw 
HAMBURGSKO0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia komunikacya pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorklem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
co 2 AEE 
| pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
3 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 


ocztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 
A podróżowania w kajutach i w środkowych 


Parowce 
sposebność 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite, 


Bliższych objaśnień udziela Jeneralna Reprezentacja w Pradze 
przy placu Wacława 15. 3103 32—62 


s Wszelkie informacje 


w zakresie bankowym 


udziela chętnie jak najdokładniej 


ustnie lub pisemnie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
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Wyda ;aictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


